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ORGAN ZWIĄZKU POLSKICH GIMNAST. TOWARZYSTW SOKOLICH.
W S C H O D Z I  P I E R W S Z E G O  K A Ż D E G O  M IE S IĄ C A .

REDAKCYA WE LWOWIE BL1CA ZAMOYSKIEGO L. 18; ADMINISTRACYA BLICA ZIMOROWICZA L. 5.
Prenumerować można: w Administracyi, w kancelaryi Tow. „Sokoł“ L 8. 

ul. Zimorowicza i we wszystkich księgarniach.

'  P rze d p ła ta  ro o sn a  $ p r ze sy łk ą  
p o cz to w ą  p o d  o p a s k ą :

Do Królestwa polskiego, L i­
twy, Rosyi 1 rs. 50 kop.

Do W. Ks. Poznańskiego, 
Prus i Niemieo 3 marki.

Do krajów związku poczt. 
Europy i Stanów Zjed. Ame­
ryki 5 franków.

Do krajów innych podług 
taryfy pocztowej a doliozeniem 
opakowania i t. d.

P i l n e  k o r s i p o n d e n o y e  u p r a s z a m y  n a d s e ł a ć  n a j d a l e j  do 20. w m i e s i ą c u .

DRUHOWIE!
W krótkim stosunkowo czasie ma odbyć sokolstwo polskie trzeci swój Zlot.
W dniach 28. i 29. czerwca b. r. mamy stawić się w  Krakowie pod sztandarem związkowym, aby 

uczynić zadość woli całego sokolstwa polskiego objawionej na drugim zjeździe delegatów w czasie wystawy 
kościuszkowskiej.

Postanawiając ten Z lo t, każdy z. uczestników zjazdu świadomy był trudności wytkniętego nam  za­
dania , którego spełnienie we dwa lata po pierwszym Zlocie związkowym, narazi wszystkie gniazda i wszyst­
kich druhów na niemałą ofiarę pracy i kosztów, na nowy po niedawnym wysiłek przedstawienia pracy 
i żywotności sokolstwa odpowiednio do liczebnego wzrostu jego, powolnego lecz niezaprzeczonego, na konie­
czne oderwanie nas od zwykłej, codziennej pracy um acniania budowy, która w miarę wzrostu naszych za­
stępów, wymaga od nas wszystkich zwiększonej czujności i wytrwałości.

A jednak obowiązkiem naszym było liczyć się z tem , że nie inaczej, jak tylko udziałem c a ł e g o  
sokolstwa polskiego można uczcić i uświetnić dziesiątą rocznicę powstania gniazda sokolego w Krakowie, 
a zatem w sercu tego wielkiego organizmu, który mimo wszystko, cośmy przebyli i przecierpieli, dla nas 
Sokołów nie przestanie być jednym i niepodzielnym, i będzie zawsze przedmiotem pracy naszej i miłości.

I nic innego, jak miłość i praca, będzie nam owem hasłem, które w licznych dziś gniazdach soko­
lich przysposobi umysły i serca do takiego udziału w  Zlocie krakow skim , izby widocznym był wzrost nasz 
liczebny i jakościowy w porównaniu ze Zlotem pierwszym, który tak chlubnie dla nas wypadł pod dobro­
wolnie uznanem kierownictwem lwowskiej macierzy i ze Zlotem drugim, który mimo poważnych przeszkód 
i niespodzianek wydał młodemu Związkowi dobre świadectwo przezorności i dbałości o dobro sokolstwa.

Dobru temu służymy najlepiej, spełniając pilnie i dokładnie obowiązek dobrowolnie na siebie przy­
jęty. A jest nim wytrwały i liczny udział w  ćwiczeniach gimnastycznych, wzorowa karność i godność na­
szych zastępów i jednostek, widoczna zawsze i wszędzie, bezwarunkowo zaś wtedy, gdy przywdzianiem 
stroju sokolego, mamy zaznaczyć na zewnątrz, kim jesteśmy!

W  Krakowie złożyć mamy nowe dowody, żeśmy wierni tym obowiązkom naszym. A nie złożymy 
ich bez pracy nad sobą, bez pracy o tyle usilniejszej i wy trwalszej, źe właśnie w roku ubiegłym nie mogliśmy 
pochlubić się w naszem życiu sokołem takim  postępem , któryby nam zupełne dał zadowolenie.

Niechże ta  praca rozpocznie się na całej linii i bez odwłoki! Związek będzie ją wspierał i ułatwiał, 
a samowiedza sokola dopomoże otrząsnąć się z chwilowej oziębłości. I musimy zdobyć sobie uznanie zgro­
madzonych w Krakowie braci i pobratymców, uznanie streszczające się w najchlubniejszych dla Sokołów
słow ach:

P o j m u j ą  s w e  o b o w i ą z k i  i  s p e ł n i l i  j e  n a l e ż y c i e !

Czołem!

P rzew odnictw o Z w iązku polsk ich  g im n a sty czn y ch  T ow arzystw  sokolich
we Lwowie, w styczniu 1896 roku.

Tadeusz Ftomanowioz,
prezes.

Dr. Wawrzyniec Styczeń, Dr- Kazimierz Czarnik,
I. zast. prezesa. LL zast> Prezesa-

Dr. Slawery Fiszer,
Rftkrfttarz.



13- W arownia.
Czy znacie W y druhy  przebieg budowy k tó rej­

kolw iek sokolni? Opowiem W am  krótko.
Dzieje się zw ykle t a k : Jed en  z druków  przy 

jakiejkolw iek okazyi złoży m ałą kwotę, ja k  naprzy- 
k ład  u  nas w Tarnow ie 14 ct. na rzecz budow y; to 
początek funduszu. P rzez pew ien okres czasu całem 
staraniem  odnośnego gniazda jes t pomnożyć ten  fun­
dusz. W zrasta  on ja k  lawina, składa się z wspaniałego 
daru zamożnego i z grosza wdowiego.

Jeżeli się dostanie w ręce takiego skarbnika jak  
nasz zacny d. Podolecki, to  możecie być pewni, że 
prędzej znajdziecie na dnie m orskiem  zgubioną perłę, 
niż od niego w ydostaniecie okoć k ilka groszy, na 
przykład na  zaliczkę, czy na urządzenie festynu, 
przedstaw ienie am atorskie, czy też na spraw ienie 
inw entarza; wszystko darem nie. W szystkie Wasze 
prośby odbijają się jak  fale m orskie od skały, a tą  
skałą je s t sum ienne spełnianie swego obowiązku.

Gdy te  fundusze urosną do pewnej większej 
kw oty, gorętsi zaczynają upom inać się o budowę 
własnego gniazda, spokojniejsi radzą odłożyć ją  
ckoćby o rok  lub o dwa lata. G arstka niedow iarków  
opiera się stanowczo budowie, k tó rą  ckce m ieć roz­
poczętą dopiero w tedy, aż fundusze urosną w krocie.

Tym czasem  zaczynają się staran ia  o uzyskanie 
g ru n tu  pod budowę. Zw ykle udzielają go ojcowie 
m iast naszyck, rozum iejąc wobec teraźniejszyck sto­
sunków zdrowotnych, potrzebę domów sokolick.

Nie jedno w alne zgrom adzenie musi się odbyć, 
nim  uzyska się większość głosującą za poparciem  
budowy. Z początku w szystkich ogarnia zapał. K ażdy 
kam ień przywieziony pod fundam ent interesuje wszys­
tkich. P olska n a tu ra  g ra  tu  w ybitną rolę. Przysłow ie 
„jakoś to  będzie11, odgryw a swą rolę wszechwładnie. 
W  m iarę w zrostu budowy m aleją fundusze i pewnego 
pięknego poranku w kasie sokolej nie znajdziesz ani 
centa. W tedy  wszyscy opuszczają W ydział. W  naj­
w iększych zapaleńcach rodzi się zw ątpienie, a niedo­
w iarki święcą głośny tryum f, zw ykle niedługi, jeżeli 
trafią na dzielny Zarząd. T en  opuszczony przez w szys­
tkich, swoją energią, ofiarnością i bezinteresownością 
doprowadza budowę do końca. W tedy w racają powoli 
dezerterzy, zaw stydzeni ucieczką o ty le  niewłaściw- 
szą, im  wódz był dzielniejszy. Z jakąż radością w ita  
się ty ch  dezerterów ! Przebacza się im  popełniony 
grzech niedowiarstw a, zyskując w nich druhów peł­
nych zapału.

T aki je s t zw ykle przebieg budowy — i nie 
innym  był u  nas. O statnie dwa tygodnie przed 
otwarciem, były  najgorętsze P racow ali wszyscy, k tó ­
rzy  do wykończenia budowy czynnie się przyczynili 
Kojno i gw arno zrobiło się w naszem  gnieździe. Tu 
próba ćwiczeń, tam  próba teatralna, ówdzie posiedze­
nie jakiejś komisyi, wszędzie jakaś grom adka pracu­
jąca, jak  pszczoły w ulu. A przygotow anie to  było 
trudnem  zadaniem, bo nasz budow niczy pan K ypu- 
szyński m yślał zapewne, źe Sokoły nie potrzebują 
ciepłego gniazda, skoro na ty le  ubikacyj ty lko jedną 
kancelaryą w piec zaopatrzył. Musiano się jakoś po­
godzić i w ykorzystano w szystkie wieczory tak, że 
w tej jednej i jedynej sali, odbyw ały się codziennie 
kolejno i ćwiczenia i próby teatra lne  i posiedzenia. 
O ostatnich dwóch, trzech dniach, wspomnę tylko 
to, że pracowano dniem  i nocą. Nasi druhowie rze­
m ieślnicy kończyli z gorączkowym  pośpiechem po­
wierzone sobie roboty. S tuk m łotów dochodzący 
z daleka do uszu przechodnia, przypom inał m i coś 
dobrze znanego; m yśli moje cofnęły się w daleką 
przeszłość i mimowoli stanął mi przed oczyma obraz

G rottgera, p rzedstaw iający „kucie k o s“. T ak  i w tedy 
stuk w alących m łotów słychać było zdała ; chociaż 
cel by ł inny, m yśl ta  sama. Tam  pow stanie zbrojne, 
tu  pokojowa praca, a tam  i tu  cel jednaki, lepsza 
przyszłość ojczyzny. Tam  i tu  w idziałeś wesołe tw a­
rze, a zadowolenie m alujące się na  n ich było tak  ja ­
koś zapalne, że każdy czuł się podniesionym  na du­
chu, z potrójną ochotą b ra ł się do pracy.

Nadszedł wreszcie dzień upragniony. B yłem  już 
od wczesnego ran k a  w now ym  gm achu. U roczystość 
poranna m iała się rozpocząć nabożeństw em  dzięk- 
czynnem  w kościele katedralnym  Pow oli poczęli się 
schodzić druhow ie um undurowani. P rzyby li też go­
ście z D ąbrow y w liczbie czterech, przybyła straż 
ochotnicza ze swoją m uzyką. P rzybyłkiew icz zawołał 
„stawaj w rz ąd “ i stanęli. Ale, o sm utku ! liczyłem  
8 razy, liczył i d. Przybyłkiew icz i w styd mi przy­
znać, że nie zebrała się naw et taka liczba, jak iej po­
trzeba do w ystąpienia ze sztandarem ! P rzyby li s ta ­
now ili oczyw istą mniejszość w szystkich um unduro­
wanych. Gdzież reszta druhów ? Gdzież pierwszy 
obyw atel naszego zakonu ? Gdzież chorąży ? Gdzież 
ten, k tó ry  nas prow adził podczas drugiego zlotu 
i podczas poświęcenia kam ienia węgielnego? Gdzież 
inn i się podzieli? W idziałem  przecież na  sali w s tro ­
jach  cyw ilnych kilkunastu  takich, co m ają m undury, 
nie m ogą zatem  wym aw iać się brakiem  czasu ! Cze­
muż więc odciągają się od w dziania stro ju  w takiej 
chw ili ? K iedyż wdzieją św iąteczne szaty, jeżeli nie 
przy takiej uroczystości? Sm utne to, lecz prawdziwe. 
Oby się n igdy  nie pow tó rzy ło !

Po nabożeństw ie wrócili wszyscy do gm achu. 
U w ejścia oczekiwałem ich jako gospodarz; przem ó­
wiłem  krótko :

„Druhowie ! P rastarym  ojców zw yczajem  w itam  
was bożym  darem , chlebem  i solą.

Życzę wam  przed przestąpieniem  progów tego 
gm achu, aby nowe w zastępach w aszych zawrzało 
życie, aby dzisiejszy pochód do św iątyni bożej stał 
się dla was początkiem  zw ycięskiego pochodu wśród 
społeczeństwa, aby szeregi wasze karne i jednością 
silne, w zrastały  w tysiące. Oby ten  zapał, k tó ry  wi • 
dzę w tej uroczystej chw ili na obliczach waszych — 
nigdy z serc wam nie ustępy wał, byśm y wraz z p ta­
kiem  naszym , obranym  za godło zakonu sokolego, 
m yślą i uczuciem wznosić się m ogli co raz wyżej, 
aż do tego ideału, k tó ry  miłość w szystkich braci 
wskazuje jako  pierw szy obow iązek! C zołem !“

Po tern przem ów ieniu weszli drubowie do sali, 
pow itani hym nem  narodow ym  „Jeszcze Polska nie 
zg inęła“, odegranym  przez m uzykę straży  ochotni­
czej. Po niedługiej chw ili w prow adził prezes Dr. 
W olfram  J . W . księdza in fu ła ta  W alczyńskiego, k tó ry  
dokonawszy ak tu  poświęcenia sali, w  podniosłych 
a serdecznem  ciepłem tchnących w yrazach przem ówił 
do sokolej drużyny. Słowa tego zacnego kap łana w y­
powiedziane z nastrojem  patryotycznym  i zrozum ie­
niem  idei sokolej, w yw arły  na słuchaczach głębokie 
wrażenie, i zdobyły dla czcigodnego mówcy serdeczną 
wdzięczność w szystkich zebranych. N astąpiło jeszcze 
kilka innych przemówień, serdeczne ciepło zapano­
wało między druham i, zaczęto się ściskać, całować 
i radość n iekłam ana widoczną była na obliczach 
wszystkich. Odczytano też telegram y nadeszłe od 
bratn ich  tow arzystw  i Związku sokolego.

Na tern zakończyła się uroczystość poranna. 
A ni obiadu galowego, ani luksusowego śniadania tym  
razem  nie urządzono. S tało się widocznie bardzo do­
brze , gdyż wcale nie słyszałem , żeby się ktoś o to 
upom inał lub tak ie  zarządzenie g a n ił , owszem , ze 
strony bardzo pow ażnych osób słyszałem  zgodne po­
chwały.



N adszedł w ieczór a z nim  przygotow ana uro­
czystość wieczorna. Uroczystość rozpoczęła się ode­
graniem  m arsza pod ty tu łem  „Sokoli tarnow scy“ 
skomponowanego przez kapelm istrza 57 p. p. pana 
Żerownickiego. W skutek  gorącyck oklasków publicz­
ności m usiała muzyka m arsz powtórzyć. P rzy  p ier­
wszych dźw iękach podniosła się k u r ty n a , a nasza 
drużyna w ym aszerow ała na czele chorążego ze sztan­
darem  i okrążyła dwa razy scenę. Pow itano ją  ozna­
kam i gorącej życzliwości. U staw iw szy się w półkole, 
pozostała drużyna na scenie. Gdy m uzyka grać prze­
s ta ła , prezes Dr. W olfram  wypowiedział słowo w stę­
pne. Poczem  odśpiewał chór Tow arzystw a muzycznego 
k an ta tę  um yślnie w tym  celu napisaną Następnie 
wszedł na scenę profesor Z ygm unt M orawski i w y­
głosił dłuższy w iersz własnego układu (dla braku 
m iejsca opuszczamy ten  w iersz jako  ściśle okoliczno­
ściowy. Red.). Huczne oklaski były  zasłużoną nagrodą.

N astąp iły  ćwiczenia wolne uk ładu  druha Przy- * 
byłkiewicza. W ykonały  je  nasze zuchy dokładnie, 
rów nie jak  następny punk t p ro g ram u , budowanie 
piram id na porączkach.

Jako  ostatn i punk t p ro g ram u , odegrało nasze 
kółko am atorskie III . ak t z „Kościuszki pod R acław i­
cami" to jes t obraz „Bartosz G łow acki11. Pomimo że od 
ostatniego w ystaw ienia tego o b razu , role pozm ie­
niane były, nasze am ato rk i i am atorowie wyw iązali 
się ze swego zadania bez za rzu tu , a końcowa pieśń 
b ła g a ln a , odśpiewana z akom paniam entem  muzyki, 
wzruszyła widzów do głębi. Na tern zakończyła się 
uroczystość wieczorna.

O gm achu i budowie wspom inać nie chcę, zdaje 
mi s ię , źe ta  kw estya będzie jeszcze nieraz publicz­
nie poruszaną, a rzeczą budowniczego pana R ypu- 
szyńskiego będzie — bronić się. Na wszelki wypadek, 
now y ten  dom sokoli nie jes t bez znaczenia dla ca­
łego n a ro d u , k tóry  w najboleśniejszej c h w ili , w se­
tn ą  rocznicę rozbioru nieszczęśliwej naszej Ojczyzny, 
uzyskał jedną warownię więcej, k tóra świadczy, źe 
po stu latach  niew oli żyjem y, rozw ijam y się i pragniem y 
w cyw ilizacyjnym  pochodzie, dorównać innym  naro- 
ro m , nie je s t bez znaczenia dla mieszkańców m iasta 
T arnow a, k tórzy w nim  uzyskali dla siebie i dla 
swej dziatw y ognisko rozwoju sił fizycznych i — du­
chowych. W praw dzie udział publiczności w uroczy­
stościach poświęcenia sali by ł słaby, w czem leży 
oczywisty dowód, że nie oceniono należycie znacze­
nia nowego budynku sokolego, atoli będzie to już rze­
czą sam ych Sokołów, aby w ł a ś c i w ą  pracą uczynić 
ten  gm ach pożądanym  dla w szystkich przybytkiem , 
i aby podwoje jego były o tw arte d la tych  wszystkich, 
którzy  uczciwie nad odrodzeniem  Ojczyzny pracują.

Nie dość wystaw ić g m a c h , trzeba pracą wlać 
weń życie, aby na  każdym  kroku praw dą było, a nie 
zw rotem  krasomówczym  — hasło n a sz e : Mens sana 
in  corpore sano. — C zołem !

Tarnów, dnia 19. g rudnia 1895 r.
B azyli MoJcrańsM.

Pentathlon.
(H e v ta h X o v ).

Napisał*) Drd. A. R A C Z Y Ń SK I, 
członek Grona nauczycielskiego „Sokoła" krakowskiego.

Ponieważ w program ie ćwiczeń H I. Z lotu w K ra ­
kowie ma być umieszczony „pentatlon“, przeto uw a­
żam za w łaściwe, opisać go ta k , jak  był wykony­
w any na igrzyskach greckich, tudzież opowiedzieć, 
jakbym  chciał mieć go w ykonanym  u nas.

„lUv-afi/.ov11 „pięciobój “, jeśli się tak  godzi tłu ­
maczyć, był w ykonyw any w 4-tym  dniu uroczystości 
religijno - narodowych, t. z. igrzysk bądź to  olimpij­
skich bądź istm ijskich bądź innych.

Składał się on z pięciu ćwiczeń o zaw o d y : 
1. z biegu, 2. rzucania krążkiem  czyli dyskiem  (ifóxo;), 
3. skoku, 4. rzucania oszczepem i 5. zapasów. Penta- 
tlon w ym agał przeto równego wyćwiczenia górnych
1 dolnych kończyn ciała , dlatego pentatlow ie sławieni 
by li jako  najpiękniejsi agoniści odznaczający się 
wielką siłą członków i rów nom iernem  w ykształce­
niem  ciała.

Pierw szem  ćwiczeniem był bieg.
Początkow o używano biegu pojedynczego (Bpópioę 

y. axa$iov), albowiem  zaw odnicy. przebiegali jedno sta­
dion czyli przestrzeń około 600 stóp olimpijskich 
czyli około 193 m. Zawodnicy po trzech staw ali na 
oznaczonej kresce gotowi do biegu i. na dany znak 
rozpoczynali tenże. B ieg ten  był biegiem na szybkość. 
Przeszkadzanie sobie w biegu jakiegokolw iek rodzaju 
było surowo w zbron ione, a w ykraczający przeciw 
tem u był przez sędziów . (Hellanodików) od dalszych 
zawodów usuw any a naw et karany. Zwycięzcy w biegu 
biegali znow u tró jkam i o pierwszeństwo aż w końcu 
został jeden  zwycięzca.

■ W  późniejszych czasach używ ano biegu podwój­
nego (oiauloę) to  znaczy, że zawodnicy przebiegali
2 razy  tę  przestrzeń.

B iegi odbyw ały się po prostej drodze lub w koło 
boiska (po hippodromie).

ćw iczeniem  następnem  było już  w czasach H o­
m era znane , rzucanie dyskiem. A(axoę był to  krążek 
kształtu  soczewicy zrobiony z k am ien ia , żelaza, 
spiżu lub drzewa. Na niektórych po obu płaskich 
stronach znajdow ały się współśrodkowe karby. Jak i 
był cel tychże — niewiadom o ; prawdopodobnie słu­
żyły one dla lepszego chw ytu. "Wielkość posiadał 
różną; młodzieńcy używ ali m niejszego, starsi wię­
kszego. Średnicę m iewał różną od 20 do 36 cm. 
a w ażył od 2 do 6 kg.

M ający rzucać nacierał sobie ręce i dysk pia­
skiem, aby o ile możności usunąć pot rąk  i śliskość 
dyska. N astępnie staw ał na niewielkiem  wzniesieniu 
((3aXj3t'ę) podobnem do naszych mostków do skoku. 
Służyło ono po części dla wzmocnienia sprężystości nóg 
przy rzucie, głównie zaś jako m eta , której rzucający 
ani przed an i po rzucie przekroczyć nie śmiał. Dysk 
obejmował praw ą ręką końcam i palców t a k , że osta­
tn ie  fa lang i tychże zgięte w końcowym stawie zna j­
dowały się po lewej stronie dysku. Palec w ielki po­
zostaw ał po zewnętrznej stronie d y s k a , końce zaś 
zgiętych reszty  palców po wew nętrznej. Aby zaś objąć 
jak  najw iększą część obwodu dyska dla pewnego 
chw ytu — rozstaw iał palce ja k  najszerzej. Ująwszy 
dysk , podnosił prawe ram ię w przód w pion skos 
(dysk znajduje się ciągle obwodem prostopadle ku 
piersi ta k ,  źe rzucający widzi tylko linię prostą 
w środku grubszą). A by mu zaś dysk z ręki nie wy­
padł , p rzytrzym yw ał go lewą ręką z dołu lub z boku.

*) B r. Jos. E . Scheiner. T elesna cyićeni ve starem  v8ku. 
V P raze 1891.

B r. E dw ard  Binder. U ber den F iin fkam pf der H ellenen. 
B erlin  1867.

I 1. Fedde. G ym nastik  der A lt-H e llen en  1898.
Ch. Kohlrausch. D as D iskusw erfen. Leipzig 1882.
W . Zettler. Die Bewegungsspiele. Leipzig 1898.
W ilhelm  Krampe. Zum  F iinfkam pf der Griechen. Ber* 

lin  1894.
B r. H ans Haggenmuller. Die A ufeinanderfolge der K&mpfe 

im  P en ta th lon  m it B erucksich tigung  der frliheren E rk larung . 
M unchen 1892.

Otto Wedler. E in  F iin fkam pf nach  der a lten  O rdnung. 
Der T urner 1892.



Równocześnie z tym  ruchem r ą k , robił wykrok lewą 
nogą, a prawą postawną uginał prawie do kąta pro­
stego , tak że tułów wraz z lewą nogą będącą w wy- 
kroku stanowił prawie linię prostą. W  następnej 
chwili przenosił prawą rękę łukiem w dół wstecz do 
położenia wstecz (jak najwyżej nad głowę), głowę 
zwracał wstecz w praw o, aby mógł dysk widzieć 
a równocześnie z tym  ruchem robił lewą nogą unik, 
przyczem prawą nogę lekko uginał a lewą rękę opie­
rał na prawem kolanie.

Dotąd są to ruchy niejako dla nabrania roz­
m achu, a teraz dopiero następował rzut.

Czyniąc gwałtowny wypad lewą nogą w przód 
i odbiwszy się silnie ręką od kolana, wyrzucał dysk 
w przód pod kątem 45° tak, że ten w gwałtownych 
obrotach prując z świstem powietrze zataczał parabolę.

Dalekość rzutu liczono do miejsca, w którem 
dysk dotknął ziemi, (tepira).

Największa dalekość rzutu, jaką osiągnięto, była 
blisko 30 m.

Następnem ćwiczeniem był skok, w pięcioboju 
jedynie skok w dal. Ponieważ uważany był za jedno 
z trudniej szych ćwiczeń, przeto zagrzewano doń ćwi­
czącego grą na flecie. Dla uzyskania największej 
możliwie siły skoku używano doń czegoś w rodzaju 
naszych ciężarków (dXr/)ps<;), Te miały za zadanie: 
pewnie ręce prowadzić a nadto uczynić skok pewnym 
i czyniącym ślad na ziem i, gdyż według prawideł 
przyjętych — wtedy skok był dobrym jeśli pozostawił 
ślad na ziemi. Ciężarki takie miały różny kształt, 
jak nas o tern przekonywują wykopaliska i rzeźby na 
naczyniach wykopaliskowych. Jedne były krągłe 
z otworem z boku dla włożenia weń palców, inne 
więcej do naszych zbliżone, inne posiadały kształt 
gruszki. Były zrobione z ołowiu , kamienia lub żelaza 
ciężaru od 2 do 6 kg.

Dalekość skoku jakoteż sposób wykonania tegoż 
był przedmiotem sporów wielu uczonych, bo żeby 
przy pomocy takich ciężarków potrafił człowiek w dal 
skoczyć 17 m. — jak  to miał uczynić Phayllos 
z Kronos w Delfi około czasu wojen perskich, — 
trudno sobie wyobrazić. Skok w dal tegoż był to, jak  
podaje Dr. Fedde, trójskok, który się składał z 2 odbić 
i doskoku — taki jak go jeszcze dzisiejsi Grecy na 
Cyprze uprawiają.

Miejsce doskoku wytłoczone w piasku, stopami 
skaczącego , było troskliwie oznaczane słupkiem i kre­
ską poprzeczną.

Następnem ćwiczeniem, które było zaliczane do 
lżejszych, było rzucanie oszczepem.

Początkowo używano zwykłego oszczepu (Sbpu) 
do polowania. "W pentatlonie, aby otrzymać większą 
pewność przy rzucie, dołączano do zwykłego oszczepu 
rzemień (śe-puMn)). Ten rodzaj broni był później uży­
wany przez lekką jazdę. Rzemień ten był albo przy­
bity dwoma końcami swymi do tępego końca oszczepu, 
albo był bez przybijania 2 do trzech razy przy tępym 
końcu drzewca okręcany tak, że w jednym i drugim 
wypadku tworzył ucho czyli oczko, w które rzucający 
wkładał 2 palce: wskazujący i średni, trzema zaś in­
nymi obejmował drzewce oszczepu zawsze po za środ­
kiem mniej więcej w części końca tępego. Rzemień 
ten przy drugim sposobie przyczepiania odkręcając się 
po rzucie, nadawał oszczepowi ruch obrotowy, przy 
czem dawał się słyszeć właściwy świst.

Długość drzewca wynosiła od 1 — 4 m., grubość 
różna : mniej więcej grubości ręki w stawie nadgar­
stkowym.

Sposób rzucania był także przedmiotem wielu 
or ów. Według jednych był to rzut do celu — we- 
ug innych (Mie, Faber) był do rzut w dal z pewnemi 

obciążeniami. Albowiem rzucający wstępował na lekkie

podwyższenie, z którego rzucając przestąpić go nie 
śmiał a nadto od boków tego podwyższenia biegły 2 
kreski w przód. Jeśli więc oszczep lub też więcej jak  
połowa drzewca oszczepu upadając znalazła się po za 
danemi granicami rzut był uważany za zły.

Ostatniem ćwiczeniem pentatlonu były zapasy 
(mxXujji Tu nie tylko sama s iła , ale także osobista 
w praw a, przytomność umysłu w zastosowaniu chwytów, 
spokój i zwinność wielką rolę odgrywały.

Zapaśników obowiązywały pewne prawidła, od 
których odstąpić nie śmieli. Chwyty dozwolone były, 
mówiąc w naszych pojęciach, według szkoły szwaj­
carskiej a więc dozwolone i za nogi. Rozróżniano za­
pasy dwojakiego rodzaju: w postawie stojącej (opj(a) 
i leżącej (<£X(v8rjoię). W  pierwszych zwycięzcą był ten, 
który rzucił przeciwnika o ziemię (nie koniecznie na 
łopatki), w drugich ten, który potrafił pomimo oporu 
i przeszkadzania ze strony drugiego powstać ze ziemi 
na nogi (Fedde). Po trzykroć musiał jeden i ten sam 
zwyciężyć drugiego, nim mu zwycięstwo przyznano

Dobieranie par do zapasów odbywało się przez 
losowanie. Gdy liczba zapaśników była nieparzystą, 
wówczas pozostały nieparzysty (sssopóc) był czasowym 
widzem. Po walce wylosowanych par zwycięzcy znów 
przez losowanie byli rozdzielani w pary, przy czem 
także nieparzysty ciągnął los, tak że w końcu została 
jedna para, której mocowanie rozstrzygało o zwy­
cięstwie.

Zapaśnicy walczyli bez żadnego odzienia. Przed 
walką nacierali się olejkami, aby ciało uczynić gibkiem 
a nadto aby zapobiedz wielkiemu poceniu się a tern 
samem utracie sił (wedle ich mniemania), w końcu 
aby nie ulec zaziębieniu, gdyby będąc spoconymi 
zostali owiani wiatrem. Aby zaś członki nie były zbyt 
śliskie do chwytów, posypywano całe ciało piaskiem 
żółtym (a? c,). Po zapasach wymagało ciało powalane pia­
skiem i ziemią gruntownego oczyszczenia. Do tego celu 
służyło narzędzie kształtu łyżki (aTXeyy'g) z kamienia lub 
drzewa, którem najpierw ocierano z piasku członki; 
następnie brano kąpiel.

Już z teg o , co dotychczas powiedziałem, wi­
dać , że pentatlon przedstawia mnóstwo stron nieja­
snych, które pomimo licznych prac uczonych na razie 
wyświecić się nie dadzą. Przedmiotem sporów uczo­
nych są następujące kwestye:

1. składowe części pentatlonu,
2. kolejne następstwo tychże ,
3. przyznawanie zwycięstwa ,
4. jakiego rodzaju zapasów używano,
5. miejsce , gdzie się te ostatnie odbywały.
Inne nasuwające się wątpliwości jako mniej

ważne pomijam.
Co się tyczy pierwszego punktu, to są autorowie, 

jak Pindar, Phavorinus, którzy twierdzą, że w skład 
zawodów pięcioboju wchodziła walka na pięści i po­
dają taki porządek zawodów : walka na pięści, zapasy, 
skok , rzucanie dyskiem , bieg (Pindar) lub : walka na 
pięści, bieg , skok, rzucanie dyskiem i zapasy (Pha­
vorinus). Ponieważ jednak nowsi autorowie dowodnie 
zbijają te twierdzenia , ponieważ nadto wiemy pewnie, 
że pierwszy pentatlon wykonano w 18 olimpiadzie 
(708 prz. Chr.) i to prawdopodobnie w tej form ie, jak  
ja  ją  podałem i że walka na pięści jest naleciałością 
późniejszą z czasów atletów i niewolników, nadto że 
pentatlon z walką na pięści wykonany był po pierwszy 
raz w 33 olimpiadzie, przeto rzecz tę uważam za 
rozstrzygniętą i jestem zdania że pentatlon przyjąć 
musimy w tej formie, jak  go pierwotnie wykonywano.

Punkt drugi był także przedmiotem wielu spo­
rów między uczonymi. Mógłbym tu  "przytoczyć 26 
autorów, którzy podają tyleż sposobów przeprowa-



dzania pentatlonu. Że jednakże — jak  sądzę — byłoby 
to zbyt nudne, ograniczę się tylko do kilkn. I  ta k :

Sim onides: skok , b ieg , d y sk , oszczep, zapasy.
Artem idorus: b ieg , dysk, skok, oszczep, zapasy.
P h ilo s tra to s : zapasy, dysk, oszczep, skok, bieg.
Z nowszych au to ró w :
B o eck h : sk o k , bieg., dy sk , oszczep, zapasy.
P in d e r : sk o k , oszczep, bieg , d y sk , zapasy.
M arquardt: bieg, skok, dysk , oszczep, zapasy.
Fedde i Dr. J . S ch e in e r: b ie g , d y s k , skok, 

oszczep, zapasy.
Dr. H aggenm uller : sk o k , bieg , oszczep , dysk 

zapasy.
Ten ostatni tw ie rd z i, że następstwo walk zale­

żało od „budowy ciała ludzkiego“ a więc najpierw  
ćwiczenia lekkie bieg i oszczep — później t ru ­
dniejsze i więcej nużące — skok i dysk — a wreszcie 
najcięższe — zapasy. Na to jednakże słusznie odpo­
wiada W  K ram pe, że trzy  ostatnie ćwiczenia są b a r­
dzo męczące a choćby były  przeplatane przerwam i 
dla odpoczynku, to przecież takie nagłe zw alnianie 
z wysiłku i powracanie do tegoż nie byłoby racyo- 
nalnem  uwzględnieniem  „budowy ciała ludzkiego 
gdyż w tedy jest ono racy o n aln em , jeśli ćwiczenia 
w nieprzerw anym  porządku po sobie następują 
uwzględniw szy przy tern trudność i wysiłek.

Ponieważ trzech au to rów : A rtem idorus, Schei­
ner i Fedde podają tak i po rządek : b ie g , d y s k , skok, 
oszczep, zapasy i tenże za jedynie prawdziwy i naj­
odpowiedniejszy uw ażają, przeto je s tem  zdan ia , że 
i  nam  przyjąć go należy.

Daleko ważniejszą a równie dotychczas nie w y­
jaśnioną jest kw estya przyznaw ania zwycięstwa I  tak  : 
Boeck , B urette , H erm an są zdania, że zwycięzcą był 
ten, kto pokonał przeciwników we w szystkich pięciu 
walkach.

P inder tw ie rd z i, źe pierwszem ćwiczeniem był 
skok. C i ,  którzy przeskoczyli przepisaną (jaką? nie 
podaje) dalekość, rzucali oszczepem. Z tych  czterech 
najlepszych oszczepników biegało , z tych  trzej naj­
lepsi rzucali dyskiem a z tych  dwu stawało do za­
pasów i zwycięstwo w zapasach rozstrzygało o ogól- 
nem  zwycięstwie.

W edług F e d d e  go  — każdy, k tó ry  zwyciężył 
przynajm niej w trzech walkach, był przypuszczany do 
zapasów a zwycięstwo w tychże rozstrzygało o ogól- 
nem  zwycięstwie.

H a g g e n m u l l e r  tw ie rd z i, że zwycięzcą był 
te n , kto w zapasach zwyciężył a inne w alki miały 
tylko ten  wpływ, że od dobrego w ypełnienia w arun­
ków zawisło przypuszczenie do następnego ćwiczenia 
a tem sam em  i do zapasów.

M ie  jest zdania, że po odbyciu czterech pierw­
szych w alk czterej zwycięzcy z tychże stawali do za­
pasów we 2 pary  a następnie 2 zwycięzcy z tychże 
znowu w alczyli ze sobą, aż w końcu został jeden zw y­
cięzca ogólny.

Go się tyczy punktu  4-go, to nie ma nigdzie 
w zm ianki, jakiego rodzaju zapasów używano i prawdo­
podobnie rodzaj tychże zależał od umowy między za­
paśnikami.

P unk t 5-ty (miejsce zapasów) pomijam jako nas 
nie obchodzący.

Nagroda zwycięzcy nie m iała żadnej pieniężnej 
wartości.

W  świętym gaju A ltis , chłopiec, którego rodzice 
ż y l i , świątecznie ubrany odcinał złotym  nożem po­
trzebną ilość gałązek z drzewa oliwnego i kładł je  na 
rzeźbionym i złotem w ykładanym  stole z kości sło­
niowej , poczem jeden z Hellanodików obwiązawszy 
w ełnianym  paskiem czoło Zwycięzcy, skroń jego 
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wieńczył gałązką oliwną. H erold ogłaszał jego imię 
a lud go w itał okrzykiem.

Lecz sława jego nie była tak  chw ilow ą, jak  
świeżość gałązki oliwnej. Imię jego wciągano w spis 
Olimpioników i na słupie do tego służącym ryto  
a poeci w podniosłych pieniach rozgłaszali sławę jego 
po Helladzie. Nadto po powrocie do domu zwycięzca 
poprzedzany przez pachołków niosących tablice z n a­
zwami zawodów, w k tórych zwyciężył i wieńce, które 
zdobył, w tow arzystw ie przyjaciół, krew nych i tłu ­
mów ludu wchodził wyłomem w m urach m iasta zro­
bionym  na znak, że miasto, k tóre tak ich  mężów po­
siada, nie potrzebuje murów. Nadto otrzym yw ał od 
m iasta uroczystą szatę , k tó rą n osił_ przy uroczystych 
występach. B ył w olnym  od płacenia podatkow  
a w Sparcie zwycięzcy tw orzyli przyboczną dru­
żynę króla.

Takim  by ł pentatlon starożytnych.
yy naszych czasach był pentatlon  wprow adzony 

na boisko gim nastyczne na  zjeździe gim nastyków  nie­
m ieckich okręgu elbskiego w K ellinghufen w H olst 
d. 7. września r. 1892. Tam  jednak  w miejsce rzu­
cania dyskiem  wprowadzono rzucanie kamieniem.

Przepisy, k tóre nas obowiązywać powinny, są n a ­
stępujące :

1. K ażdy chcący brać udział w  zawodach musi 
być członkiem, polskie go tow. gim nastycznego „Sokół“.

2. K ażdy musi brać udział we wszystkich pięciu 
zawodach.

3. Zawodem pierwszym  będzie bieg.
Do biegu stają zawodnicy w ylosowani szóstkam i — 

najniższy na lewem sk rzy d le— i rozpoczynają bieg na 
dany znak trąbką. Długość drogi, k tórą należy prze- 
biedz, wynosić będzie 100 m. G-dyby długość boiska 
nie w ystarczyła do urządzenia biegu w lin ii prostej, 
w tedy na końcu 50-ciu m. w bitych będzie w ziemię 6 
słupków, które zawodnicy chwyciwszy się lewą ręką 
tychże obiegną w koło i drugie BO m. przebiegną 
w przeciwnym  kierunku jak  pierwsze.

Zwycięzcy z w ylosow anych szóstek biegają 
jeszcze raz w razie danym  także szóstkam i, aż w re­
szcie zostanie j e d e n  z w y c i ę z c a  z b i e g ó w .

Przeszkadzanie sobie w biegu jakiegokolw iek 
rodzaju jes t stanowczo wzbronione. W ykraczający 
przeciw tem u będa w ykluczeni od dalszych zawodów. 
W yciągnięcie rąk  w przód jakoteż rzucenie się na 
ziemię nie w ystarcza przy mecie.

4. Zawodem drugim  będzie rzucanie dyskiem.
Do tegoż stają zawodnicy podług wzrostu. Za­

czynają najm niejsi. E zu t dyskiem  jest rzutem  w dal. 
Dalekość rzutów  liczy się od końców palców nogi 
lewej po wypadzie do m ie jsca , gdzie dysk pierwszy 
raz dotknął ziemi. Jednorazow a poprawka jes t dozwo­
loną a w tym  w ypadku rzu t lepszy będzie policzony. 
Ten, k tó ry  rzucił najdalej, będzie z w y c i ę z c ą  w r z u ­
c a n i u  d y s k i e m .

5. Trzeciem ćwiczeniem będzie skok i to skok 
w  dal. Zawodnicy stają doń podług wzrostu. Zaczy­
nają najmniejsi. Popraw ka jednorazowa jes t dozwoloną, 
zawsze jednak  skok lepszy będzie policzony. Długość 
skoku liczy się od przedniej kraw ędzi m ostka (wznie­
sienia) do pięt skaczącego. U padek czy to w przód 
czy to  wstecz unieważnia skok. Ten, k tó ry  najdalej 
doskoczył, będzie z w y c i ę z c ą  w s k o k u .

6. Czwartem ćwiczeniem będzie rzucanie oszcze­
pem. Do tegoż stają zawodnicy podług wzrostu. Za­
czynają najmniejsi. Ezucanie odbywać się będzie 
z mostka szerokiego na 2 m. E zu t będzie rzutem  
w dal z utrudnieniam i. Od krawędzi bocznych mostka 
będą biegły 2 linie równoległe, po za k tóre rzucić nie 
wolno. Gdy więcej jak  y* długości oszczepu w chwili 
pierwszego upadku znajdzie się poza wspomnianemi
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liniam i, rzu t uważanym  będzie za zły. N adto rzu t jest 
także złym  wtedy, gdyby rzucony oszczep leciał tę ­
pym  końcem a nie grotem  wprzód. K ażdy z zawo­
dników może 2 razy  rzucić, liczy zaś zawsze rzu t 
lepszy. Dalekość rzutu , liczy się od przedniej k ra ­
wędzi m ostka (wzniesienia) do przedniego końca czyli 
g ro tu  oszczepu.

G-dyby zaw odnik rzucając przekroczył m ostek 
w przód, rzu t tak i uw ażanym  będzie za zły. Ten, k tó ry  
najdalej rzuci, będzie z w y c i ę z c ą  w r z u c a n i u  
o s z c z e p e m .

7. O statniem  ćwiczeniem będą zapasy.
Do tych  przypuszczeni będą ty lko 4 zwycięzcy 

z wyż w ym ienionych zawodow. S tają oni do zapasów 
losami ustaw ieni w pary, a więc nr. 1. i 2. stanowi 
p ierw szą , nr. zaś 3. i 4. drugą p a rę , k tóre walczyc 
będą równocześnie

Po skończonej walce następuje 10 m. pauzy, 
a po tej walczyć będą dwaj zwycięzcy z ty ch  dwu 
par zapasów.

Zapasy odbywać się będą w edług szkoły francu­
skiej (a więc ty lko  do pasa chwyty). Zwyciężonym  
je s t ten, k tóry  pierwszy obiema łopatkam i wraz dotknie 
ziemi (do tego także obrót na ziemi z jednej łopatki 
na  drugą należy). W  w ątpliw ych w ypadkach rozstrzy­
gają sędziowie. Zapasy jednej pary  trw ać m ogą naj­
wyżej 10 m inut. W  razie nierozstrzygniętej walki 
następuje przerw a 5 m , poczem zapaśnicy znów stają 
do zapasów wziąwszy jednaki chw yt w skazany przez 
sędziów. W  tym  rodzaju zapasów zw yciężonym  będzie 
te n , kto  pierw szy którąkolw iek częścią ciała prócz 
stóp dotknie ziemi.

Zwycięzca w trzeciej parze zapasów będzie o g ó l ­
n y m  z w y c i ę z c ą  p e n  t a  t l  o n  u.

N agrody trojakiego rodzaju rozdane będą po 
poprzedniem ogłoszeniu nazw iska zwycięzcy.

Nagrodę pierw szorzędną, wieniec z napisem, 
otrzym a ogólny zwycięzca pentatlonu. — N agrody 
drugorzędne otrzym ają dwaj zwycięzcy z pierw szych 
dwu par zapasów. - W reszcie nagrody trzeciorzędne 
otrzym ają czterej zwycięzcy z poszczególnych walk.

Co się tyczy przećwiczania poszczególnych walk, 
odsyłam chętnych do opisu w pierwszej części. Do­
dać tylko m ogę, że oszczep i dysk nabyć można 
w każdej fabryce przyrządów gimn., albo można dać 
go ulać w jakiejkolw iek odlew am i żelaza trzym ając 
się odpowiednich przepisów co do wagi (2 kg.), śre­
dnicy i kształtu.

W skazów ki do zapasów wydane przez d. Sz. K u­
cińskiego , nacz. Sokoła krakowskiego, drukowane będą 
w „Przewodniku g im n.“

Interpelacye zdrowotne
na p r z e d w y b o r c z e m  z g r o m a d ze n iu  w Sanoku.

Ponieważ w społeczeństwie naszem doniosłość 
spraw zdrowotnych nie uświadom iła się jeszcze w tym  
stopniu, jak. np. w A nglii gdzie nietylko parlam ent 
mający poważną liczbę lekarzy w swym składzie 
i premierowie gabinetów ale i cały oświecony ogół 
poświęcają im  ja k  największą uwagę, — przeto p o ­
dajem y tu  trzy  interpelacye zdrowotne lekarza i pre­
zesa Sokoła sanockiego D r a  Z a l e s k i e g o ,  które 
na zgrom adzeniu przedwyborczem  chętny znalazły 
u wyborców posłuch.

„Powszechną je s t zgoda, mówił Dr. Zaleski, 
lekarzy-higienistów , że ludzkość a szczególnie l u d y  
e u r o p e j s k i e  u l e g a j ą  c o r a z  w i ę k s z e m u  
z w y r o d n i e n i u  f i z y c z n e m u ,  a w ślad za tern

w żelaznej konsekw encyi idzie i z w y r o d n i e n i e  
u m y s ł ó w .  W ie o tern dziś już każdy średnio w y­
kształcony człowiek naw et u  nas. Ale nie każdy wie, 
że w szeregu najw iększego zw yrodnienia fizycznego 
ludów europejskich ludy A ustry i są niem al na czele, 
bo na drugiem  miejscu. P ierw szą jes t H iszpania.
A kiedy jeszcze dalej rzecz rozbierzem y na podsta­
wie staty styk i, zobaczymy, że w tej A ustry i z w y ­
r o d n i e n i e m  f i z y c z n e m  p r z o d u j e  G a l i c y a  
reszcie prowincyj (Jislitaw ii z w yjątk iem  B ukow iny !
S tąd to  w G alicyi najw iększa śm iertelność, stąd  tak  
lichy pobór wojskowy, a co gorsza, stąd  płynie n isk i 
nasz poziom um ysłow y i ogólna nędza, która staje 
się w E uropie n iem al przysłow iową... Ograniczę się 
tylko do trzech przyczyn najgorszych i w ym agają­
cych jak  najrychlejszej zm iany na lepsze, poparcia 
Sejmu i odpowiednich uchw ał ustawodawczych.

I  tak  za największe zło uważam , jeśli w m ło­
dości a więc w o k r e s i e  r o z w o j u  c z ł o w i e k a  
staw ia się przeszkody — rzeczy przeciw ne naturze, 
szkodzące tem u rozwojowi ; zabija to  rzec m ożna ta ­
len t i szczęście osobiste człowieka na całe życie a dla 
społeczeństwa stw arza jednostk i bez energ ii, bez 
zdolności do czynu. P rzeciw nym  naturze co praw da 
jest nasz powszechny nieodpowiedni, niehigieniczny 
sposób życia, niehigieniczne są budynki szkolne i ich 
urządzenie, ale w prost zabójczym je s t s y s t e m  n a ­
u k o w y  w dzisiejszych szkołach średnich, dla roz­
w ijających się organizm ów. N ajznakom itsze um ysły 
naszego czasu zgodziły się, że w tych  szkołach nie 
je s t nauczanie, ale zapychanie głow ze szkodą na całe
życie. -t

Zachodzi więc potrzeba spiesznej reform y szkół 
średnich, a w szczególności t. zw. gim nazyów „kla­
sycznych11. Sejm nasz pow inien bezwarunkowo co 
rychlej wziąć w tern inicyatyw ę, a b y  z m n i e j s z y ć
l i c z b ę  g o d z i n  i p r z e d m i o t ó w .

D rugą przyczyną złego, w ynikającą z powyższej 
t. j. z jednostronnego i praw ie wyłącznego oddaw a­
nia się zajęciom umysłowym, je s t życie siedzące, ż y ­
c i c  b e z  r u c h u  n a s z e j  m ł o d z i e ż y ,  przyszłych 
obywateli. Życie bez ruchu sprowadza zaniedbanie 
układu mięśniowego t. j . największej m asy w ciele 
naszem, czego następstw em  je s t upadek odżyw iania 
ustro ju  a stąd  upadek jego rozwoju! Tem u złem u 
założyło sobie przeciwdziałać jedno z najpotężniejszych 
tow arzystw  naszych „Sokół“, bo związek jego liczy 
około 8 0 0 0 — ośm tysięcy członków, p r z e z  r a c y o -  
n a l n ą  w y c h o w a w c z ą  g i m n a s t y k ę .  Trzeba, 
żeby Sejm nasz tow arzystw am i te mi więcej zaopie 
kował się niż dotąd i dopom agał, aby jak  najrychlej 
u nas ciałem się stało hasło sokole: „zdrowa dusza 
w zdrowem c i e l e N a l e ż y  zatem  w sejmie dążyć do 
tego, aby  wij w s z e l k i c h  i w s z y s t k i c h  s z k o ­
ł a c h  w G a l i c y i  g r y  i g i m n a s t y k a  stały się 
p r z e d m i o t a m i  o b o w i ą z k o w y m i !

T ak jak  H iszpania i A ustrya są najbardziej fi­
zycznie zw yrodniałe, tak  Norwegczyków na podsta­
wie badań ścisłych należy uważać za ludzi fizycznie 
norm alnych. Nie jes t to w yłączną zasługą ich k l i ­
m atu, ale zasługą ich sposTin ży ń a  zgodnie z pra­
wami natury . D o  n a j s t r a s z l i w s z y c h  p o g w a ł ­
c e ń  n a t u r y  p r z e z  c z ł o w i e k a  n a l e ż y  nie - 
wątpliw ie, jak  tego naukowe badania i codzienne do­
świadczenia dowodzą, n a d u ż y w a n i e  a l k o h o l ó w .
J a k  energicznie i skutecznie walczą w N orw egii 
i Szwecyi z alkoholizmem, świadczy okoliczność, iż 
w żadnej gm inie nie wolno sprzedawać napojów w y­
skokowych, jeżeli na to nie zgodzi się w osobnem 
głosowaniu większość członków gm iny Lezących w ię­
cej jak  25 la t i to bez różnicy płci. Jeżeli zapadnie 
uchw ała dozwalająca sprzedaży, obejmuje ją  nie pry-



watna osoba ale towarzystwo osobno w tym celu 
utworzone, któremu wolno pełnić swą czynność tylko 
w dnie powszednie od 8. rano do 5 po południu 
i które cały czysty dochód ze sprzedaży oddaje na 
cele dobroczynne w gminie. Należy zatem dążyć 
w sejmie do reformy i uzyskania podobnej lub lepy 
sze] jeszcze ustawy niż szwedzka, bo to, co dzis 
mamy, uważam za niedostateczne!

„Poseł, który zdoła pozyskać głosy dla spraw 
zdrowia — a może co więcej — p r z e m i e n i ć ,  że 
tak  powiem, w j e d n o  s t r o n n i c t w o  z d r o w o t n e  
S e j m  c a ł y ,  zasłuży sobie na błogosławieństwo ca­
łego narodu i wtedy spadnie łuska ludziom z oczu 
i przekonają się, że — jak  to już wielki Adam po­
wiedział — zbawienie nie w tern leży, z ktorego 
stronnictwa poseł pochodzi i czy rodzony jest na wsi 
czy w mieście, z herbem lub bez herbu, ale czy jest 
człowiekiem rozum nym , wykształconym , znającym 
potrzeby kraju swego, a przedwszystkiem człowiekiem 
pracowitym, z charakterem i prawym synem tej 
wspólnej ziemi. Trzeba dokładać wszelkich starań, 
aby od pałacu do wiejskiej strzechy świadomą stała 
się prawda, że cztery są podstawy szczęścia i bytu 
narodowego: dobrobyt, oświata, moralność i z d r o ­
w i e  f i z y c z n e 11.

Ćwiczenia wolne
c z y l i

wspólne na, miejscu
przez

W ładysława Janikowskiego.

(Ciąg dalszy).
Lekcya XXIII.

Osnowa: skurcze i rzuty ramion równostronne. 
Ruchy tułowia. Ruchy nóg prostych: poskoki, tupnię­
cia i kroki.

Postawa zasadna: ramiona zwisłe.
Takt: 1., 2. (3).

A.
I. „Ramiona skurcz — I., rzuć w pion — 2., 

opuść bokiem w dół — 3.“.
II. „Zakrok lewą — wraz! Tak samo: na 1.

skłoń się w przód, na 2. wstecz, na 3. się prostuj —
1., 2. (3)“-

III. „Zmiana postawy zakroeznej w prawo po- 
skokiem — wraz! Ten sam ruch ramion i tułowia —
1., 2. (3)“.

IV. „Postawa (prawa ku lewej) — wraz! Po- 
skocz obunóż (na palcach obu stóp równocześnie) —
1., wykrok lewą (na palcach stopy prawej) —
2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i TH.): ramiona ąkurcz, poskocz 
obunóż — I., ram. w pion, wykrok lewą — 2. (3)“.

VI. ,,Poskok obunóż — I., wykrok prawą —
2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i Y I.) : ram. skurcz, poskocz 
obunóż — I., ram. w pion, wykrok prawą — 2. (3)“.

„Z podnoszeniem kolan ku piersi na miejscu 
w po-chÓd!“ Takt od 1 do 20.

B.
I. „Ramiona skurcz — I., rzuć w bok — 2. (3)“.
II. „Tak samo: (w postawie zasadnej) na 1. skłoń 

się wstecz, na 2. w lewo, na 3. wprzód — I., 2. (3)“.
III. „Tak samo, a na 2. skłoń się w prawo —

1., 2. (3)“.

IV. „Lewą nogą tupnij (całą stopą) — I . ,  zakrok
lewą — 2. (3)“.

" V .  „Łącznie (I. i IV.): ram. skurcz, lewą tu­
pnij — I., ram. w bok, zakrok lewą — 2. (3)“.

V I. „Prawą noga tupnij — I . ,  zakrok lewą — 
2. (3)u.

VII . „Łącznie (I. i IV .): ramiona skurcz, prawą 
tupnij — I., ram. w bok, zakrok prawą 2. (3)“.

„Na i . przysiądź, na 2. powstań. Takt od 1 
do 10’.’

C.
I. „Ram. skurcz — I., rzuć wprzód — 2. (3)“-
II. „Rozkrok lewą — wraz! Tak samo: na 1. 

skłoń się w lewo, na 2. zwróć się w lewo, na 3. 
odwróć się i skłoń się wprzód — I., 2. (3)^.

III. „Tak samo, na 1. skłoń się w prawo, a na 
2. zwróć się w prawo — I., 2. (3)“.

I V . „Postawa (lewa ku prawej) — wraz! Po­
skocz obunóż — I., rozkrok lewą —■ 2. (3)u.

V . „Łącznie (I. i IV .): ram. skurcz, poskocz 
obunóż — I., ram. wprzód, rozkrok lewą — 2. (3)“.

V i .  „Poskok obunóż — 1., rozkrok prawą —
2. (3)“.

V II .  „Łącznie (I. i VI.): ramiona skurcz, po­
skocz obunóż — I., ramiona wprzód, rozkrok pra­
wą -  2. (3)“.

„Przysiądź — wraz! w postawie przysiadnej na 
miejscu — skacz !“ Takt od 1 do 10.

D.
I. „Ramiona skurcz — I., rzuć (jak najwyżej) 

wstecz — 2. (3)“.
II. „Rozkrok prawą — w ra z! Tak samo: na 1. 

skłoń się w stecz, na 2. wprzód, na 3. się prostuj —
1., 2. (3)“.

III. „Postawa (prawa do lewej) — w ra z ! Poskocz 
obunóż — I ., ram. w stecz, wykrok lewą do środka —
2. (3)“.

IV. „Łącznie (I. i I I I .) : ram. skurcz, poskocz 
obunóż — I., ram. wstecz, wykrok lewą do środka —
2. (3)“.

V . „Poskocz obunóż — I . ,  wykrok prawą do 
środka — 2. (3)“.

V I . „Łącznie (I. i V.): ramiona skurcz, poskocz 
obunóż — I., ram. wstecz, wykrok prawą do środ­
ka -  2. (3)u.

„Przysiądź: na 1. nogę lewą wyprostuj w bok, 
na 2. wróć do przysiadu44. Takt od 1 do 10.

E.
I. „Ram. skurcz — I., rzuć w pion zewnątrz —

2., opuść bokiem — 3.“.
II. „Poskokiem rozkrok — w raz! Tak samo: na 

1. skłoń się wstecz, na 2. w lewo, na 3. wprzód —

III. „Tak samo, a na 2. skłon się w prawo —
1., 2. (3)“.

IV. „Poskokiem postawa — wraz! Lewą nogą 
tupnij — I ., wykrok lewą zewnątrz (na palcach 
stopy prawej) — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i IV .): ramiona skurcz, lewą 
tupnij — I., ramiona w pion zewnątrz, wykrok lewą 
zewnątrz — 2. (3)u.

V I . „Prawą nogą tupnij — I . ,  wykrok prawą 
zewnątrz — 2. (3)u.

V II .  „Łącznie (I. i V I.): ramiona skurcz, prawą 
tupnij — I., ramiona w pion zewnątrz, wykrok 
prawą zewnątrz — 2. (3)“.

„Przysiądź: na 1. nogę prawą wyprostuj w bok, 
na 2. wróć do przysiadu44. Takt od 1 do 10.



F.
I. „Ram. skurcz — I., rzuć w pion do środka —

2., opuść bokiem w dół — 3.“.
II. „Zakrok prawą —  w r a z !  To samo: na 1. 

skłoń się w prawo, na 2. wstecz, na 3. wprzód —
1., 2. (3)“.

III. „Zmiana postawy zakrocznej w lewo posko- 
kiem — w r a z !  Tak samo, a na 1. skłoń się w lewo —
1., 2. (3)“.

IV. „Postawa (lewa ku prawej) — w r a z ! Poskocz 
obunóż — I., zakrok lewą do środka — 2. (3)“.

V. „Łącznie (I. i I V . ) : ramiona skurcz, poskocz 
obunóż — I., ram. w pion do środka, zakrok lewą do 
środka — 2. (3)“.

VI. „Poskocz obunóż — I., zakrok prawą do 
środka — 2. (3)“.

VII. „Łącznie (I. i VI.): ramiona skurcz, poskocz 
obunóż — I., ram. w pion do środka, zakrok prawą 
do środka — 2. (3)“. (C. d. n.).

ćwiczenia na III. Zlot sokolstwa polskiego w Krakowie
uchwalone przez związkowe Grono nauczycielskie.

 --------

Ćwiczenia wolne
opracowane przez Grono nauczycielskie „Sokołau w Krakowie.

P o s t a w a  p i e r w o t n a :  za sa d n a , ram iona w dół 
(ręce w pięść zw inięte).

T a k t :  1, 2, 3, (4).

R u c h :  m ierny (każdy ruch  =  2 sekundy). 
K a ż d e  ć w i c z e n i e :  ośm razy.

O b j a ś n i e n i e :  P ostaw a zasadna =  p ię ty  złączone, palce nóg na długość w łasnej stopy rozw arte , nogi 
w kolanach w yprostow ane, brzuch bez przesady w ciągn ię ty , b iodra w linii poziomej, p iersi w przód podane, b ark i 
w stecz cofnięte, ram iona zw isłe, ręce w pięść zw inięte d ł o n i ą d o  uda zwrócone, głow a w górę w zniesiona, wzrok
na okazic iela; c iężar c ia ła  spoczywa na obu przedstopiach. Ćwiczący z boku w idziany nie stoi pionowo, lecz nieco
ukośnie wprzód.

T a k t :  na (4) powrót do postaw y zasadnej.
D ł u g o ś ć  k r o k u  =  50 cm .; w y p a d u  =  75 cm.

O b r a z  I.

(W idok  7. boku).
Postawa zasadna.

(W idok z boku).
R. [wprzód (promień)] 2 .

skurcz,  
lewą zakrok.

R. [wprzód (promień)] 
w bok (grzbiet), 

lewą wykrok.

R. [łukiem w dół (prawe przed | R. (bokiem) , w dół, 
pion zewnątrz 4 . :  lewą przystaw do 
przodu), [ prawej,
do post. rozkr.

O b j a ś n i e n i e :
ad 1. R am iona w yprostow ane podnosim y do poziomu w przód , przyczem  w ielkie palce ku  górze są  zwró­

cone, poczem kurczym y ta k ,  że łokcie w stecz cofnięte przy legają do boków a p ięści do tykają  piersi. Rów nocześnie 
lew ą nogę na długość jednego kroku w prostym  k ierunku w stecz posuw am y, s ta ją c  na obu całych stopach. Ciężar 
c ia ła  spoczywa na obu stopach.

ad 2. Ram iona prostujem y równolegle do siebie szybkim  rzu tem  do poziomu w przód , przyczem  wielkie 
palce ku górze są  zwrócone, następnie zw racając ręce grzbietem  do góry, rozkładam y ram iona w yprostow ane do po­
ziomu w bok. Równocześnie lewą nogą w ykraczam y w prostym  k ierunku  wprzód na długość jednego kroku  , s ta jąc  
na obu całych stopach. Ciężar c ia ła  spoczywa na obu stopach.

ad 3. R am iona przenosim y łukiem  w dół do ś ro d k a , k rzyżując praw e ram ię przed lewem w pion ze­
w nątrz  (pośredni kierunek skośny między pionem a poziomem w bok) dłońmi do przodu. R am iona p rzeb iegają  k ie­
runk i w dół z e w n ą trz , w d ó ł , w dół do środka , wprzód do środka , w pion do środka , w p io n , wreszcie w pion 
zew nątrz. Rów nocześnie wznosząc palce  nóg w ykonujem y 1/4 obrotu w prawo na obu piętach do postaw y rozkrocz- 
nej. Obie nogi m ają być w yprostow ane, p ię ty  w inny  leżeć w jednej linii. Ciężar c ia ła  spoczywa na obu stopach.

ad 4. R am iona w yprostow ane opuszczam y bokiem a równocześnie podnosim y w yprostow aną lew ą nogę 
W bok i w racam y do postaw y zasadnej.
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O b j  a ś n i e n i e :
ad 1. R am iona kurczym y, u g in a jąc  przedbark  do b a rk u , przyczem  łokcie w stecz są  cofnięte, ram iona 

p rzy legają  do boków, a p ięści do tykają  piersi. Rów nocześnie lewą nogę o krok w stecz cofamy. Obie nogi są  w y­
prostow ane, ciężar c ia ła  spoczyw a na obu stopach, (nie na palcach).

ad 2. Lew e ram ię prostujem y w pion skos t. j . w pośrednim  k ierunku skośnym  między pionem a po­
ziomem w przód , przyczem  w ielki palec je s t zwrócony ku  górze, g rzb ie t ręk i na zew nątrz. P raw e ram ię prostujem y 
w s te c z , zw racając rękę m ałym  palcem do góry, grzbietem  na zewnątrz. Oba ram iona powinne leżeć w lin ii prostej. 
Rów nocześnie lew ą nogę w ysuw am y na długość jednego w ypadu wprzód , w kolanie uginam y o ty le , aby  p ro s to ­
p ad ła  od lewego kolana padała na końce palców  lewej stopy , tułów  pochylam y wprzód o tyle, aby tw orzy ł z nogą
praw ą linię prostą . Stoim y na obu stopach (nie na palcach).

ad 3. Lew e ram ię w yprostow ane przenosim y w dół zew nątrz t. j. w pośrednim  k ierunku  skośnym  m ię­
dzy położeniem w dół a  poziomem w bok. P raw e ram ię w yprostow ane przenosim y łukiem  tuż koło praw ego uda 
w dół na lewo, potem w pion do położenia w pion zew nątrz (pośredni k ierunek skośny m iędzy pionem a poziomem 
w bok). Położenie obu rąk  grzbietem  ku  górze. Oba ram iona w inne leżeć w linii prostej. Równocześnie w znosim y 
palce nóg nieco w górę i w ykonyw am y 1/4 obrót w prawo na obu p ię tac h , lew ą nogę w kolanie prostujem y a 
praw ą uginam y ja k  przy w ypadzie wprzód (ad 2.J. Tułów  utrzym ujem y pionowo. O bie nogi sto ją  na całych stopach.

ad 4. Oba ram iona proste przenosim y w bok w tern samem położeniu rąk  i opuszczamy, a lew ą nogę
podnosim y w yprostow aną w b o k , poczem łączym y z praw ą.

(W idok z boku).
j  I R. s k u r c z ,

' \ l e w ą  z a k r o k

(W idok z boku).

IL. r. w  p ion  s k o s  (pro­
mień). P. r. w s t e c z  
(łokieć), 3.

l e w ą  w y p a d  w p r z ó d .

(W idok z boku).
L. r. w  d ó ł  z e w n ą t r z  (grzbiet). P. r.  

(łukiem w dół do środka) w  p io n  
z e w n ą t r z  (grzbiet),

‘/ ł  obr .  w  p r a w o  d o  p o s t .  w y p a d n e j  
w  p ra w o .

I R. [w bok (grzbiet)] 
w  d ó ł ,  

l e w ą  (w bok) p r z y s t a w  
do p r a w e j .

O b r a z  III.

R. [w bok (promień)] 
1. { u gn i j  (grzbiet), 

l e w ą  r o z k r o k .

R. [w pion (dłonie ku so­
bie)] w  b o k  (grzbiet), 

w
klęk n ij  l e w ą .

V* obrotu  w  p ra w o ,

R. [łukiem w dół (nie krzyżu­
jąc)] w  p io n  s k o s  (promień), 

l e w ą  w y p a d  w p r z ó d .

R. [(lukiem w dół) w p r z ó d  n a  
p r a w o  (grzbiet)] w  d ó ł ,

Ył ob r .  w  p r a w o ,
l e w ą  (w bok) p r z y s t a w  do p ra w ej .

O b j a ś n i e n i e :
ad 1. W yprostow ane ram iona podnosimy w bok , wielkim  palcem do góry zwrócone, poczem uginam y 

przedbark i do barków . B ark i leżą w jednej linii prostej w poziomie w b o k , pięści w przegubach  ku barkom  ugięte, 
grzbietem  do góry zwrócone. Równocześnie lewą nogę posuwam y na długość kroku w bok w k ierunku osi ram ion. 
Ciężar ciała  spoczywa na obu stopach.

ad 2. Ram iona w górę prostujem y, przyczem małe palce do przodu są  zwrócone, następnie rozkładam y 
w yprostow ane ram iona do poziomu w b o k , zw racając ręce grzbietem  do góry. Zw rot ram ion do położenia grzib iet- 
nego ma być wykonany zwolna w pierwszej połowie drogi z pionu do poziomu w bok t. j. w chw ili k iedy ram ona 
są w położeniu w pion zew nątrz, w inny już być grzbietem  ręk i ku górze zwrócone. Równocześnie z rzutem  ram ion 
w pion w ykonyw am y ili  obrót w prawo na praw ej pięcie i palcach lewej nogi do postaw y wykrocznej w prawo, a 
równocześnie z rozkładem  ram ion w  b o k , klękam y na lewe kolano. W  klęczce utrzym ujem y tu łów  i  głow ę pionowo.

A ł



ad 3. R am iona w yprostow ane, dłońm i w dół zwrócone przenosim y łukiem  w d ó ł , poczem bez krzyżow a­
n ia  w pion skos. R am iona leżą do siebie równolegle w skośnym  kierunku m iędzy pionem a poziomem wprzód, 
w ielkie palce rą k  do góry  są  zwrócone. Rów nocześnie z k lęczki pow stajem y, prostu jąc obie nogi w kolanach  i w y­
konyw am y lewą nogą w ypad  wprzód (jak  obraz I I .  ad 2.).

ad 4. R am iona w yprostow ane równolegle u trzym ując  przenosim y lukiem  w doi w przód na praw o. P raw e 
ram ię w yprostow ane leży w położeniu wprzód a zew nątrz t. j .  w k ierunku  m iędzy poziomem wprzód a poziomem 
w b o k , bliżej poziomu w bok , lewe rów nolegle do praw ego. Oba ram iona zwrocone są  grzb ie tam i rą k  do gory. 
Zaznaczyw szy pow yższy ru c h , ram iona opuszczam y. Rów nocześnie prostu jem y lew ą nogę i w ykonyw am y /4 ô ro 
w  prawo na prawej pięcie i palcach  lewej n o g i, k tó rą  się od ziemi od trącam y i w yprostow aną w bok podnosim y, 
poczem opuszczam y. P rzeniesien ie ram ion z położenia w pion skos do położenia wprzód na prawo w ykonyw am y 
równocześnie z obrotem  i podniesieniem  lewej nogi w b o k , a opuszczam y ram iona równocześnie z opuszczeniem

lewej nogi.

O b r a z  I Y. (A ve  Caesar).

O b r a z  V. (dioxopolog).

i R. wprzód (pro- 
1. ' mień),

[ l ew ą  wykrok. 2.

P. r .  wstecz w poziom  (łokieć). ( P. r.  wpion s k o s  (promień). L. r.
L. r.  d ło n ią  na  p ra w e  kolano, „ J w s tec z  (łokieć),

lew ą  unik (prawą lekko ugnij) ’ ) lewą w ypad w p r z ó d ,  sk łoń  s i ę  4 .
tu łów  i g łow ę  zw róć  l lekko w przód ,
w prawo.

R. [L. r. w bok (grzbiet), P. r. 
(lukiem w dół)] w bok (grzbiet)] 
w d ó ł ,

Yi obr.  w p ra w o ,  lewą (w bok) 
p rz y s ta w  do p rawej .

O b j a ś n i e n i e :  . , .
ad 1. R am iona w yprostow ane, w ielkim  palcem w górę zwrócone podnosim y do poziomu wprzód. P ięści 

leżą w w ysokości barków , ram iona do siebie równolegle. Rów nocześnie s ta ją c  na palcach ug inam y nogi w kolanach
tak  ab y  uda spoczyw ały na łydkach . Tułów utrzym ujem y pionowo.

ad 2  N ie zm ieniając położenia ram ion względem siebie, przenosim y je  w płaszczyźnie poziomej do po­
łożenia w przód na lewo (analogicznie ja k  obraz I I I .  ad 4.). Rów nocześnie w ykonyw am y lewą nogą w ypad  w bok.

ad 3. P raw e ram ię w yprostow ane przenosim y łukiem  w d ó ł , w tern m iejscu rękę otw ieram y poczem
w pion. R am ię lekko ug ię te  leży blisko głow y, dłoń do przodu je s t zw rócona, w szystk ie palce są złączone, ręka 
w  przegubie nieco w stecz u g ię ta  znajduje się nad praw em  okiem. Lew e ram ię z ręką  w  pięść zw in iętą  sk ładam y 
na krzyże, przyczem  łokieć nie pow inien w ystaw ać na zew nątrz. Rów nocześnie w ykonyw am y /4 obrót w prawo 
na praw ej pięcie i palcach lewej n o g i , ciężar c ia ła  przenosimy na p raw ą nogę a lew ą nogę p rzyciągam y nieco ku 
praw ej. Lew a stopa m a być oparta o ziemię ty lko końcam i palców. K rzyże m ają być w ygięte , g łow a w stecz,
wzrok ku górze. - _ , , . ,  .

ad 4. Oba ram iona przenosim y w poziom w bok grzbietem  ręk i do góry. Tuz przed przejściem  w po­
ziom praw ą rękę w pięść zw ijam y. Równocześnie z przeniesieniem  ram ion w bok podnosim y lew ą nogę w b o k , ró­
wnocześnie z opuszczeniem ram ion opuszczam y lew ą nogę.

P. r. (łukiem w dół) w pion (ręka otwarta, 
dłoń do przodu). L. r. (przedbarkiem) na  
k rz y że  (dłoń do tyłu),

74 obr.  w praw o  do post.  w ykroczne j  (1.
stopa na palcach).

I R. [w bok (grzbiet)] w dół,  
4. ( lew ą  (w bok) p rz ys ta w  do 

( p raw ej .
( R. w przód  (pro- 

1. mień),
( p rz ys ia d .

| Ram. w przó d  na lewo
2. < (promień),

( l ew ą  w ypad w bok.
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O b j  a ś n i e n i e :
ad 1. Ram iona w yprostow ane podnosim y wprzód do poziom u, przyczem wielkie palce do góry są  zwró­

cone. R am iona są do siebie równoległe, pięści w w ysokości barków . Równocześnie w ysuw am y lew ą nogę wprzód 
na długość jednego kroku. C iężar c ia ła  spoczyw a na obu stopach.

ad 2. Lew ą nogę 'co fam y o krok w stecz, opierając o ziemię palcam i, p raw ą nogę w kolanie uginam y
o tyle, aby  prostopadła od kolana pada ła  na końce palców. Ciężar c ia ła  spoczywa na prawej nodze. Równocześnie
pochylam y się nieco w przód , zw racam y tułów  w prawo, a lew ą dłoń —  palcam i złączonemi na zew nątrz —■ opie­
ram y tuż ponad prawem kolanem. Lewe ram ię ma być w łokciu  nieco ug ięte. P raw e ram ię przenosim y, łukiem  
w dół w stecz , tak  wysoko, aby  po oparciu lew ej ręk i o kolano, znajdowało się w poziomie w stecz , m ałym  palcem 
do góry zwrócone. Głowę zw racam y w  prawo w celu przekonania s j ę , czy praw e ram ię znajduje się w poziomie.

ad 3. P raw e ram ię w yprostow ane przenosim y łukiem  dolnym  koło praw ej strony  ciała  w pion skos (k ie­
runek  pośredni między pionem a poziomem wprzód) wielkim palcem  ku górze Lew e ram ię przenosim y w stecz , m a­
łym  palcem ku górze, a lew ą rękę zwijam y w pięść. Oba ram iona pow inny być do siebie równoległe. Równocze­
śnie w ykonyw am y lewą nogą w ypad wprzód z tu p n ięc iem , a tułów  pochylam y o ty le , aby tw orzył linię prostą  
z praw ą nogą.

ad 4. Lew e ram ię w yprostow ane przenosim y w poziom w bok grzbietem  ręk i ku  górze, praw e, łukiem  
w dół tuż koło praw ego u d a , również do poziomu w bok , poczem oba ram iona opuszczam y. Równocześnie w ykony­
wamy J/4 obrót w praw o na praw ej pięcie i palcach lewej nogi i podnosim y lew ą nogę w bok , poczem opuszczamy. 
D la szybkiego i ła tw iejszego w ykonania obrotu od trącam y się palcam i lewej nogi od ziemi.

Ćwiczenia w zastępach.
P o d a f  A. D u r s k i .

 -----

1. Ćwiczenia wolne na m iejscu (ustaw ienie dowolne).
2. M usztra zastępu.
3. „ plutonu.
4. „ półdrużyny.
5. Igrgyslca jednostek  (woltyże, sk o k i, w ytrzym ania).
6. Ćwiczenia wolne towarzyskie (dowolne ustaw ienie, 

dowolne w iązania)
7. Ig rzyska  dw ójek , trójek i t. d. (m ły n k i, dzwony, 

k a tu lan ia  i t. p.).
8. Ćwiczenia towarzyskie w skokach.
9. „ „ w  podnoszeniu

i dźwiganiu drugich.
10. Ćwiczenia w budowaniu piram id.
11. G ry wolne, z pomocą drugich.
12. Mocowania wolne (ciągnienie, pchanie i t. p.).
13. Zapasy  —  ha tułów i ramiona  (francuskie).
14. „ — na całe ciało (sokole).
15. „ — na nogi (am erykańskie).
16. Szerm ierka na pięście (boksowanie).
17. „ „ stopy (kopanie).
18. G ry wolne z oporem drugich  (walki).
19. ćw iczenia ciążkam i na miejscu
20. „ żelaznemi laskami.
21. „ maczugam i.

22. Ćwiczenia ciężarami.
23. „ w rzucaniu i  chw ytan iu : p i łe k , b a ­

lonów i t. p.
24. Ćwiczenia w rzucaniu ciężaram i, oszczepem, k rę ­

giem i t. p.
25. Ćwiczenia iv rzucaniu i  chwytaniu ciężarów.
26. Ćwiczenia towarzyskie żelaznemi laskam i (dwójek, 

tró jek  i  t. d ).
27. Ćwiczenia tow arzyskie żerdkam i.
28. „ „ ciężarami.
29. „ „ w rzucaniu i chivytaniu:

p iłe k , balonów i t, p.
30. G ry z przyboram i z pomocą drugich .
31. Mocowania przyboram i: k ijk iem , pchadłem  , liną, 

gurtem  i t. p.
32. Szermierka sieczna.
33. „ kolną.
34. G ry z p rzy b o ram i, z oporem drugich  (walki).
35. Ćwiczenia oporne (układ  Linga)-.
36. „ na łęczlcach.

Uwaga. Ćwiczenia podane odmiennym drukiem  , po­
lecam y szczególniejszej uw adze druhom N aczeln ikom !

Sprawy to w a rzy s tw  gim nastycznych polskich.
Związek Sokołów w  Poznańskiem. Na zebraniu 

W ydziału  Zw iązku oznajmia druh prezes, iż Szymborz 
zgłosił p rzystąpienie do Z w iąz k u ; przyłączony do okręgu 
p ó ł n o c n e g o  Pow stało nowe gniazdo w W ąbrzeźnie 
w P rusach  zachodnich. — Z powodu słabego prenum ero­
w ania „Przew odnika g im n .“ roześle Zw iązek do gniazd 
wezwanie, aby go liczniej odbierały. — Zwrócono uw agę 
na b rak  stosownych podręczników g im nastycznych , m ia­
now icie u nas, gdzie mało je s t  nauczycieli gim nast. fa ­
chowo w yksz ta łconych ; p o t r z e b a  p r z y m u s z a  n a s  
d o  p r z y p o m n i e n i a ,  a b y  p r z y s p i e s z o n o  z a p o ­

w i e d z i a n e  w y d a w n i c t w o  p o d r ę c z n i k ó w  g i m n .  
d l a  p o c z ą t k u j ą c y c h .  — Gniazdom podajem y do 
w iadom ości, iż szpilki z m onogram am i zaprowadzone 
przez W ydzia ł w m iejsce sokolików nadeszły, w  cenie 
9 m arek za sto. Gniazda m ogą je  sprow adzać od druha 
G ład y sza , naczelnika związkowego, P o z n a ń , B azar. Za 
W ydzia ł E eb iń sk i, sekretarz.

Brzeżany (w listopadzie 1895). B rak  stałego ko­
respondenta w naszym  W ydziale  zm usza mnie do p rzy ­
w łaszczenia sobie tego urzędu , skoro ta  czynność je s t  
pożądaną dla interesów  ogólno-sokolich. O sta tn ią  n o ta tk ę  
moją skończyłem  z dniem 15. w rześn ia, dziś chcę p rze j­
rzeć i opisać naszą działalność do połowy listopada. Ze 
w zględu na szczupłe ram y „Przew odnika11 będę s ta ra ł 
się być treściw ym .



P ra ca  nasza w  m inionym  w łaśn ie okresie czasu 
ogran icza ła się praw ie w yłącznie na W ydziale, samo to ­
w arzystw o, ogół jego  pozostał i n ada l bezczynnym  (boję 
się używ ać w yrazu „ le ta rg u, aby się nie narazić na za­
rzu t szablonow ości!). W szelk ie usiłow ania W ydzia łu  były  
też skierow ane ku obudzeniu ruchu  i to  ruchu  gim na­
stycznego m iędzy druham i. P o sta ra ł się więc W ydział 
(za in icya tyw ą w ice-prezesa) o g run tow ną rekonstrukcyę 
sali i przygotow anie jej do uży tku  zim ow ego; wybudo­
wano k o m in , dano nowe piece i okna kosztem  85 zł., 
dotychczas bowiem w lokalu  naszym  , przerobionym  z pię­
trow ej wozowni nie było w cale k o m in a , piece blaszane 
fungow ały bardzo źle (z powodu zby t podeszłego w ie k u !), 
okna nie p rzystaw ały  do ram  , słowem było niepodobień­
stw em  odbyw ać ćw iczenia w iz b ac h , ta k  nieodpowiednio 
u rządzonych , a co najw ażniejsza nie m ających w entyla- 
cyi. Obecnie przedstaw ia się nasza sokolnia wcale dobrze 
i może należycie służyć swem u celowi. Z uznaniem  pod­
noszę, że prezes nasz d. M aresz ofiarował bezinteresow nie 
na cel tej rekonstrukcy i kw otę 25 zł. z w łasnych fun­
duszów.

N ależało się spodz iew ać , że po tak iej przebudowie, 
po usunięciu  w szelkich w adliw ości w sali g im nastycznej, 
po przerw ie 3-tygodniowej , tern w ywołanej , ruch  ćw i­
czebny się wzmoże. N adzieja ta  jed n ak  okazała się płonną, 
bo cyfra ćw iczących w aha się m iędzy 6 i 8 (na 100 
cz łonków !) W ydział w ięc chw ycił się jeszcze jednego 
środka i postanow ił u rządzać co m iesiąca wieczornice 
w lokalnościach Tow arzystw a dla członków z wolnym 
wstępem . P rogram  tak ich  w ieczornic może sk ładać się 
ty lko  z części m uzykalnej i artystycznej i z produkcyi 
g im n asty czn y ch , (tańce są wykluczone). P ierw sza ta k a  
w ieczornica odbyła się w dniu 16. listopada. Z ag a ił ją  
d. w iceprezes stosownem  przem ów ieniem , z którego w y j­
mujem y niektóre w ażniejsze ustępy .

„Postanow iliśm y — rzek ł — zapomocą w ieczornicy 
zgrom adzić W as tu ,  d ruhow ie, aby  W am  pokazać, że 
pomimo w szelkiej prosto ty , ja k a  cechuje tę  naszą  sokol- 
n ię , można tu  całkiem  dobrze i w ygodnie oddawać się 
ćwiczeniom c ia ła  i że c i ,  k tórzy zasłan ia li się nieodpo- 
w iedniem  urządzeniem  sali przed spełnianiem  obowiązków 
sokolich, czynili to  z prostego b raku  chęci do pracy.

Te kom naty p ro s te , ale dość dla nas przestronne, 
odpow iadają przepisom h ig ieny  i trzeba „w nie tchnąć 
tylko ducha p racy  i obow iązku , aby się s ta ły  tern, 
czem być powinny, tj. m iejscem  wspólnych ćwiczeń ciała, 
m iejscem  zjednoczenia się w szystk ich  druhów pod jed n ą  
kom endą11.

N astępnie w ykazyw ał mówca c e l , doniosłość i do­
broczynny  w pływ  ćwiczeń g im nastycznych  i tak  c iągnął 
dalej : „Nasze skarla łe  fizycznie społeczeństwo jedynie gim ­
n as ty k ą  może ratow ać swoją zagrożoną egzystencyę. P om i­
ja ją c  więc k w esty ę , że zdrowie je s t  najcenniejszym  sk a r­
bem doczesnym cz łow ieka , m usim y sobie pow iedzieć, że 
spraw a ćwiczeń gim nastycznych  nie je s t sp raw ą osobistą 
tej lub owej je d n o s tk i, lecz sp raw ą sp o łeczn ą , spraw ą 
patryo tyczną. K to zatem  spraw ie tej służyć n ie ch c e , kto 
ją  sobie lekceważy lub od p racy  na tern polu się usuw a, 
ten  nie ty lko szkodzi s o b ie , lecz zarazem  działa  na 
szkodę społeczeństw a, sprzeciw ia się obowiązkom patry- 
otycznym .

P a trzm y  na inne narody : one pojęły, że społeczeń­
stwo fizycznie niedołężne nie je s t zdolne do w ielkich 
czynów, do pośw ięcenia za spraw ę o jc z y s tą : u  nich też 
kw itną  i rozw ijają się T ow arzystw a g im nastyczne , za­
stępy ćw iczących liczą się tam  nie na d z ie s ią tk i, nie na 
se tk i , lecz na tysiące . Młodzi i  s tarzy  bez różnicy s ta ­
nów i zawodu spieszą pilnie do sal gim nastycznych, 
p ie rw si, ab y  swe s iły  rozw ijać i k sz ta łc ić , drudzy, by  
u trzym ać to ,  co jeszcze posiadają. — U nas inaczej, 
nasz ogół uw aża T ow arzystw a sokole za równe innym  
służącym  rozryw ce lub obliczonym „na zabicie czasu11,

nasz ogół zapom ina, że spraw a ćwiczeń gim nastycznych  
to św ięty  obow iązek , którego spełnienie w inniśm y społe­
czeństw u , w inniśm y Ojczyźnie. Ze w stydem  przychodzi 
mi skonstatow ać f a k t , że w naszem  gnieździe liczba 
sta le  ćw iczących nie dosięgła n igdy 20 i że nie ty lko  
nie podnosi s i ę , lecz naw et upada. A p a ty a , ja k a  nas 
ogarnęła , je s t  w prost przerażającą i zdolną zachw iać n a ­
dzieję w polepszenie naszej doli narodowej.

N a rozryw ki czas mamy, lecz na spełnianie obo­
wiązków patryo tycznych  — nie um iem y go znaleźć. Z le 
się dzieje u n a s , źle bardzo11.

D alej odezwał się mówca w te s ło w a : „Do m łod­
szych szczególniej druhów  się zw racam , do ich zapału 
się odw ołu ję . bo przedew szystkiem  m łodzieży je s t obo­
w iązkiem  zaciągać się pod sz tandar czynnych sokołów, 
s ta rszych  proszę o poparcie moralna dla naszych usiło­
w ań i przyuczanie młodzieży do rzem iosła sokolego. J e ­
żeli kiedy, to  przedew szystkiem  w tym  roku , jako roku 
żałoby, pow inniśm y się ocknąć, zabrać szczerze do dzieła 
i założyć trw a łą  podw alinę naszej przyszłości narodow ej11.

„O by dzień dzisiejszy —■ zakończył d. w ice-prezes, 
by ł początkiem  lepszej ery  w życiu naszego T ow arzy­
s tw a , a w tedy  ziści się i u nas oddaw na upragnione 
życzenie: „co P o la k ,  to  S okó ł!11

N a dalszą część program u złożyły się dw a chóry 
m ęskie („N ieszpory11 Beethovena i O rłowskiego „Polonez 
K ościuszk i11), ćw iczenia g im nastyczne wolne i z laskam i, 
oraz piękne deklam acye d. H agena „Dwaj ra n n i11 - i d. 
O robkiew icza W ład. „B ra n k a11 N iem ojowskiego. Zakoń­
czył w ieczornicę d. prezes , Dawołując do licznego udziału 
w ćw iczeniach g im nastycznych.

A udytoryum  nie było zb y t lic z n e , zebrało się bo­
wiem zaledwie trzydziestu  k ilku  druhów. Bardzo zach ę­
cająco oddziałać pow inna obecność ta k  pow ażanych i czci­
godnych druhów, ja k  d. D ra  G rzegorczyka (pierw szego 
prezesa naszego gniazda) i d. M orwitza b. prezesa, k tórzy 
choć s»mi nie ćw iczą , lecz sw ym  m oralnym  wpływem  
pobudzają m łodszych do p racy .

Przyszłość okaże, o ile nadzieje pokładane przez 
W ydzia ł w tej w ieczornicy, ziszczą się , na każdy jednak  
sposób przyznać należy W y d z ia ło w i, że się dotychczas 
nie dał zrazić ap a ty i członków i czyni t y l e , ile podo- 
bnem je s t  dla lu d z i , obarczonych p racą  zawodową. 
W praw dzie nie w szyscy członkowie W ydziału spe łn ia ją  
należycie swe obowiązki i n iektórzy  więcej m ó w ią , niż 
d z ia ła ją , lecz m amy nadzie ję , że przy najb liższych w ybo­
rach  uda się nam  tych  wygodnisiów , łaknących  zaszczytu 
bez pracy, zastąp ić  in n y m i, więcej pożytecznym i dla n a­
szego „Sokoła11.

Z kroniki ubiegłego m iesiąca zaznaczam  jeszcze, 
że zarządzona przez W ydział sk ładka  na gim nazyum  
Cieszyńskie przyniosła kw otę 73 kor. 50 gr., k tó rą  ode­
sła liśm y na ręce W ydzia łu  związkowego (patrz Nr. 11. 
„Przewodnika** z r. b.)

Rocznicę śm ierci K ościuszki obchodziliśm y żało- 
bnem nabożeństw em  w dniu 15. października i w zięliśm y 
grem ialny  udział w nabożeństw ie , urządzonem  przez tu ­
te jszy  kom itet obyw atelski w rocznicę rozbioru Polski 
(24. paźdz.)

Gdańsk. S p r a w o z d a n i e  r o c z n e .  W  dniu 17. 
g rudn ia  1894 r. powstało nasze gniazdo sokole, za in i­
cya tyw ą małego grona tu te jszych  rodaków i pośredni­
ctwem redak to ra  „Gazety G dańsk iej11 d. M ilskiego, który 
w ytłóm aczył zebranym  cele i idee sokolstw a polskiego i 
takow e do życia powołał. Do W ydziału obrano d d .: Szu­
b e r ta ,  K u sz te łan a , B ahrkiego, C zarnieckiego, M ilskiego, 
S im ona, Foreckiego, Jan iszew skiego  i Mężykowskiego. 
W  przeciągu pierwszego półrocza w ystąp ili z W y d z ia łu  
d d . : K u sz te la n , B ahrke, M ilsk i, C zarn ieck i, Jan iszew sk i 
i M ężykow ski, na k tó rych  miejsce obrano, z powodn 
szczupłej liczby członków ty lko trzech i to d d . : Antkow- 
skiego, M arw ega ' Zgorzalew icza. —  Zw yczajnych ze-
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b rań  odbyło^ się 8 , nadzw yczajne 2, i 4  posiedzenia W y ­
działu. —  Ćwiczenia g im nastyczne , odbywano na 22 
lekcyach  z ogólną liczbą 7-m iu ćw iczących. —  D nia 15. 
w rześnia zostało tow arzystw o  p rzy ję te  do Zw iązku Soko­
łów  polskich w państw ie N iem ieckim . —  W  czerwcu 
odbyło to w. m ajów kę do „Siennej bu d y “ , w lipcu w ycie­
czkę do Ja śk o w a a 3. lis topada „w ieczornicę1* połączoną 
z przedstaw ieniem  am atorskiem . —  N a posiedzeniach od­
by ły  się dw a odczy ty : „Co żywo do dzioła S oko ły !“
(„Przew . g im n.“ nr. 5.) i „T ow arzystw a gim n. Sokół, i 
ich  założyciele**, w ygłoszone przez d. M arw ega. Prócz 
tego odczytano dwa razy  „Z asady  Sokole**. „Przew odnika 
g im nastycznego“ otrzym yw aliśm y od R edakcy i tegoż p i­
sm a jeden egzem plarz, za k tó ry  na tern m iejscu serde­
cznie dziękujem y. — S tan  kasy  w ynosi m arek 46-22.

U m undurow anie posiadają dotychczas d d . : G rabski, 
A n tk o w sk i, Ś lósarczyk i M a rw eg , zam ówionych m undu­
r ó w  5 —  W  sk ład  now ego W ydzia łu  w chodzą d d . : Szu­
b e r t , A n tkow sk i, Sim on, Ś ló sarczyk , M arw eg, Zgorzale- 
w ic z , S zczepańsk i, J a n ic k i i Cichorzewski. —  Członków 
liczy tow arzystw o 36-ciu i to 18 ćw iczących i 18 nie- 
ćw iczących druhów. — W s z e l k i e  k o r e s p o n d e n c y e  
nadsy łać  prosim y p. a. A. M arw eg —  G dańsk. (D anzig 
W . P r. P rauengasse  49. II .) .

Jasło, dnia 20. g rudn ia  1895. Z przyjem nością za­
bieram  się do skreślen ia dziejów naszego gn iazda od 
osta tn ie j korespondencyi t. j. od m aja do końca b. r. 
W  tym  czasie bowiem w ielki zrobiliśm y postęp i stoim y, 
rzec m ożna, na w łaściw ym  gruncie . Oto po w ielk ich  tru ­
dach i m ozołach, po w ielkich  u ta rczk ach , kw estya g i­
m nastyk i szczęśliw y w zięła obrót. Pro'fesor tu t. gim na- 
zyum , d. L a c h o w sk i, złożył egzam in z g im nastyk i i 
podjął się za nader n izkiem  w ynagrodzeniem  udzielać 
członkom naszym  3 razy  tygodniowo nauk i tejże, za co 
na tern m iejscu serdeczne w yrażam y mu podziękowanie. 
N adto R ad a  Szkolna krajow a zezwoliła druhom naszym  
odbyw ania ćwiczeń w obszernej, um yślnie na ten cel 
zbudowanej sa li g im nazyalnej. T ak  więc od 1. w rześnia 
b. r. odbyw ają się ćw iczenia druhów w każdy  w torek, 
czw artek  i  sobotę od godziny 6 l f2 do 7 1/2 wieczór. Lecz 
n ie s te ty  zapał pierw otny nieco o s ty g ł, frekw encya 
p ie rw o tn a : 1 6 —18 druhów, m aleje n iekiedy do m ikro­
skopijnej liczby 4. Żyw im y jed n ak  n a d z ie ję , źe druho­
wie w uznaniu trudów  i kosztów  na ten  cel łożonych —  
ożyw ią się z nowym ro k ie m , zw łaszcza że rozpoczną się 
ćw iczen ia , przygotow ane na zlot krakow ski. —  W  tym  
czasie także  zm ieniliśm y s ia tu t  na wzorowy, k tó ry  uzy­
sk a ł zatw ierdzenie N am iestn ictw a. Za nim id ą c , obecny 
W y d z ia ł przedłużył swoje urzędow anie do styczn ia 1896, 
w k tó rym  to m iesiącu odbędzie się W alne zgromadzenie 
i w ybory  już  wedle nowego s ta tu tu . —  Pod każdym  
w zględem  uw ydatn ia  się rozwój naszego gniazda. Ilość 
członków w zrasta  z dniem każdym  i przedstaw ia dziś 
pokaźną cyfrę 124. Fundusze rosną — i posiadam y obe­
cnie prócz cennego s z ta n d a ru , sprawionego kosztem 
280 zł. i znacznego m a ją tk u  w przyrządach  i inw en ta­
rz u , gotów kę 1.500 zł. na budowę przyszłego gm achu. 
Mieści się w tern hojny datek  w kwocie 300 zł. , ofiaro­
w any przez kasę oszczędności głów nie za staraniem  druha 
R om ualda P a lc h a , za co szczere należy się tem uż uzna­
nie. —  P od względem czci dla pam iątek  narodowych i 
rozbudzenia życia tow arzyskiego, także dużo m amy do 
zanotow ania. I  ta k  urządziliśm y dwa nabożeństw a pa­
m iątkow e: 24. październ ika w 100. rocznicę ostatniego 
rozbioru Polski i 29. lis topada za poległych w w alce o 
niepodległość Polski bohaterów  z r. 1831. —  Za inicya- 
ty  w ą m łodszych d ru h ó w : B rodackiego i F iszera zaw ią­
zany kom itet do urządzania wieczorków i przedstaw ień 
am ato rsk ich , rozw inął go rączkow ą. rzec m ożna, p r a c ę ,— 
i dzięki tem u m ieliśm y cały szereg tego rodzaju w i­
dowisk. Id ąc  porządkiem chronologicznym , przypada 
pierw sza w zm ianka przedstaw ieniu  am ato rsk iem u , k tóre

daliśm y 9. lis topada. N astępn ie 30, lis topada u rząd z ili­
śm y uroczysty  w ieczór ku  uczczeniu pam ięci bohaterów  
z r. 1831 z program em  nader urozm aiconym . D. Lachow ­
ski w ygłosił piękne, w yczerpujące słowo w stępne, zaś d. 
B rodacki jeden z przepięknych w łasnych  swoich utw o­
rów. N as tąp iły  produkcye chóru „Sokoła** z G rybow a, 
k tó ry  zaproszony przez nas, nie licząc się z trudam i po­
dróży, chętnie p rz y b y ł, by  uśw ietn ić nasz obchód. W resz­
cie odegrano obrazek dram atyczny  U rb a ń sk ie g o : „Na,
poddaszu**. — N areszcie 14. g ru d n ia  uczciliśm y pam ięć 
nieśm iertelnego w ieszcza A dam a uroczystym  wieczorkiem , 
k tó ry  zag aił d. F ry z  barw nem  przedstaw ieniem  celu po­
dobnych obchodów. N astąp iły  produkcye m uzyczne zor­
ganizow anego przez d. K uziana sekste tu  sm yczkowego, 
k tóre ogólnie się podobały. D. D r. H aw liczek deklam o­
w ał „W idzenie X . Piotra**. Serdecznie przyw itani^ Grybo- 
w iacy, znani już z poprzedniego w ieczorku, odśpiew ali 
k ilk a  pieśni. Całości dopełniła kom edyjka B liz iń sk ieg o : 
„D zika Różyczka**. (Przepraszam y d. korespondenta , że m e 
możemy z z a s a d y  i dla b raku  m iejsca um ieszczać ta ­
k ich  szczegółów, ja k  ty tu ły  utw orów  śp iew anych lub g ra ­
nych  , nazw iska am atorów  i am a to re k , ocenę ich g ry  lub
śpiew u i t. p. B e d )  _

Około ty c h  wieczorków i przedstaw ień  zasłużyli się 
dobrze oprócz B rodackiego i F is z e ra , także  d. S ienkie­
wicz i prezes nasz D r. H icner, którego energ ia i sum ien­
ność w w ypełn ian iu  obowiązków w szystk im  nam  _ dodaje 
ducha. — Na zakończenie dodać należy, że i b aw iąca tu  
ja k iś  czas czw órka artystów  p p . : Lelew icz , C e liń sk i, J a ­
sielski i K liszew ska , dała  jedno przedstaw ienie o p ere t­
kowe na nasz dochód , za co im w yrażam y uznanie i 
słow a podzięki. — Publiczność tutejsza^ całkiem  innem  
teraz patrzy  na nas o k ie m , niż daw niej, — w idać że 
każda szczerze podjęta p raca  musi być w końcu uznaną. 
Powodzenie, jak ie tow arzyszy każdem u naszem u przedsię­
wzięciu w o sta tn ich  c z a s a c h , dow odzi, żeśmy zdobyli 
zaufanie ogółu , — a to , są d zę , szczyt naszych pragnień . 
Oby ta k  dalej, — a. m yśl sokola w żyje się w  ̂ społeczeń­
stw o — i lepsza dola nam zaśw ita . Czołem ! Jó ze f Z ipper , 
sekretarz.

JaWOrÓW, 15. g rudn ia 1895. Odnośnie do kores­
pondencyi , umieszczonej w poprzednim n u m erze , muszę 
sprostow ać b ł ą d , k tó ry  się tam że w k ra d ł, m ianowicie, 
że nie 18, ale ty lko  15»/0 m iejscowych ̂  druhów  w p a­
ździerniku ćwiczyło. Cyfry z lis topada św iadczę znowu 
o obniżeniu się ruchu  ćwiczebnego. N a 9 ćw iczeniach 
było 68 ćw iczących ; najw ięcej 11 , najm niej 6 a p rze­
ciętn ie 7 5 — ćwiczyło zatem  ty lko  14°/0 m iejscow ych.

W  oddziale uczniów ćwiczy 42 chłopców szkolnych 
w 4 godzinach tygodniow o i 8 przodowników 2 razy  na 
tydzień.

S taran iem  naszem  odbyło się 29. lis topada żałobne 
nabożeństw o na spokój duszy A. M ickiew icza i ofiar po­
w stan ia listopadowego. Oprócz mszy w obrządku łac iń ­
skim  została odpraw ioną także  i msza w obrządku gie- 
c k im , za co szczególne podziękow anie na tern m iejscu 
w yrażam y. Po egzekw iach odśpiew aliśm y „Z dymem po­
żarów**. N astępnego dnia urządził W ydzia ł wieczorek 
mickiewiczowski. M ałą naszą salkę w ypełn iła  szczczelnie 
publiczność. W ieczór rozpoczął d. N iźankow ski odczyta­
niem Im prow izacyi I I I .  części D ziadów , poczem d. Schu­
m acher czy ta ł o jej znaczeniu. N astępnie d. p re z e s , Dr. 
H ib l, w ygłosił piękną przem ow ę, w zyw ającą nas do 
w iary w B o g a , Ojczyznę i siebie sam ych. Mowę p rzy ­
ję to  rzęsistem i oklaskam i —  a daj B o ż e , aby nam ona 
na długo u tkw iła  w sercu i pam ięci. Na zakończenie 
p rzedstaw ili d. d. M aksym owicz i K ow alski jed n ą  scenę 
z „P an a  Tadeusza** jako  G erw azy i h rab ia . N ad p ro g ra ­
mowo zaśpiew aliśm y „Marsza** i „Jeszcze P olska nie zg i­
nęła**. W  całości b y ł to  wieczorek skrom ny, gdyż nie 
możemy urządzić tu  coś św ietniejszego. Z upełny tu  b rak  
am atorów we w szelkich k ierunkach  , a na sprow adzanie
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sił zaii \jscowych nie stad nas. Obowiązkowi swemu 
uczynili' -jy  zadość, co nas zresztą zadowolić powinno.

D nia 5. b. m. u rządził W y d z ia ł ku  uciesze n a j­
m łodszego pokolenia , św . M ikołaja. S alka  nasza zapełn iła  
się jeszcze szczelniej niż na w ieczorku poprzednim, 
a  dziatw a rozbaw iona program em  bardzo urozm aiconym  
z n iechęcią w racała do domu.

O bydw a w ieczorki wspom ogły fundusz budow y so- 
kolni kw otą 17 fl.

Tow arzystw o nasze posiada bardzo o b f itą , bo 600 
dzieł liczącą b ib lio tekę. Co do treśc i dzieł je s t rozm ai­
tość bardzo w ie lka ; przew ażają bełlestryczne. K o rzy sta ją  
z niej druhowie dosyć chętnie za op ła tą  2 ct. za tom" 
O płata to je d n ak  zb y t m a ła , jeżeli się zważy, iż bib lio­
teka pow inna się c iąg le o d n aw ia ć , ab y  nie s tra c iła  w ar­
tości i że znaczniejsze d a ry  z n a tu ry  rzeczy kiedyś będą 
m usiały  ustać. K ażdy  z czy ta jących  dopytuje się zawsze 
o coś nowego —  najnow szego —  a z kąd  b rać to n a j­
nowsze ? W  ciągu roku bieżącego w zrosła b ib lio teka
0 228 dzieł w 260 tom ach , z k tó rych  zakupiono 31 to ­
m ów ; resztę  zaś o fiarow ali: d. prezes D r. H ibl 138 
(głów ny dobrodziej biblio teki), d. Schum acher 40, hr. 
W ojciech D zieduszycki w łasnych  utw orów  10, d. L i- 
ciński i P ik u lsk i po 7, p. F ranc. H ibl. 5, d. K notz 4, 
d. B ed ro n ek , K u sze lew sk i, P aste rz  i P iku lska po 3, 
d. B ułatow icz i Zw iązek po 2, d. S tan. O rłowski i Szy- 
m ała po jednym .

Kołomyja. W  niedzielę, dnia 3. lis topada 1895 od­
było się o godz. 5. po południu w nowej sa li R ad y  m iej­
skiej nadzw yczajne w alne Zgrom adzenie „Sokoła**. Obe­
cnych  druhów  było  54. P rzew odniczący d. W itosław sk i 
zagaił zgrom adzenie k ró tką  przemową, w której podniósł, 
że ważne spraw y, ja k  d o k o ń c z e n i e  b u d o w y  w ł a ­
s n e g o  g n a z d a ,  obm yślenie funduszów  potrzebnych 
na to, z m i a n a  s t a t u t ó w ,  tudzież u z u p e ł n i a j ą c y  
w y b ó r  d w ó c h  członków w ydziału, w yw ołały  konieczną 
potrzebę zw ołania tego nadzw yczajnego Zgrom adzenia, 
poczem oddał g łos druhow i K rzyczkow skiem u, kierow ni­
kow i technicznem u budow y gm achu „Sokoła*1. W ed łu g  
spraw ozdania odczytanego przez d ruha K rzyczkow skiego, 
gm ach „Sokoła** je s t  na ukończeniu i za k ilka tygodni 
może być oddany na użytek  ćw iczących. Z ogólnej sum y 
17.000 zł., k tóre kom itet budow y m iał do dyspozycyi, 
w ydano 16.200 złr. (w okrąg łych  cyfrach). Gotówka po­
została w kasie, nie w ysta rcza  do w ykończenia budowy, 
k tórej kosztorys w ynosi 23 .000 zł. N ad obm yśleniem  
sposobów prow adzących do uzyskan ia potrzebnych fu n ­
duszów w yw iązała się dłuższa dyskusya. B y ły  zdania, że 
w ofiarności publicznej należy szukać pewnego źródła 
funduszów braku jących , a zatem  naprzód opodatkować 
w szystk ich  druhów, następnie rozdać pomiędzy ruchliw ­
szych arkusze składkow e a w końcu w ydrukow ać i p u ­
ścić w obieg centowe książeczki. O bliczyw szy jednak , że 
w szystk ie te  środki i sposoby w ydobycia funduszów nie 
doprowadzą do celu w danym  w ypadku , uznano, że 
z kłopotu w ybaw ić nas może jedyn ie  nasza K asa oszczę­
dności Nasz gm ach „Sokoła**, którego w artość z placem 
w ynosi wedle kosztorysu 27.000 tysięcy  a dodaw szy do 
tego w ielką w artość bezinteresow nego kierow nictw a i nad­
zoru budow y przez tak ich  druhów, jak  K rzyczkowgki
1 N aw arski, przenosi znacznie 30 .000  złr., obciążony jest 
pożyczką kołom yjskiej kasy  oszczędności, pożyczką, w y­
noszącą tylko 10.000 złr., a zatem  stosunkowo bardzo 
n iską , ale za to na bardzo w ysoki procent. I  d latego 
W alne zgrom adzenie uchwaliło upow ażnić W ydział do za- 
c iągnięcia w kołom yjskiej kasie  oszczędności nowej po­
życzki w w ysokości 15.000 zł. na niższy procent, umo­
rzenia n ią  pierwotnej w kwocie 10.000 zł. i użycia po ­
zostałej reszty na wykończenie budowy. — N a dwóch człon­
ków w ydziału  głosowano k a r tk a m i; otrzym ali większość 
d. K lim aszew ski A leksander i D r. Maks. T rach tenberg . — 
Trzeci punk t porządku dziennego s tanow iła  zm iana s ta tu ­

tów  a raczej przyjęcie s ta tu tu  norm alnego, zaleconego 
dla polskich tow arzystw  g im nastycznych  przez Zw iązek. 
P rzy ję to  ca ły  projekt z popraw kam i druhów  Siw ińskiego 
(w ydział w yb iera lny  co roku ■— nie ja k  proponuje s ta tu t  
co trzy  la ta ) i H law atego  (naczelnik należy ipso facto 
do w ydziału  z głosem  w irylnym ). — N astąp iły  in terpelacye 
i w nioski członków, tyczące się kw esty i osobistych.

W ydzia ł kołom yjskiej R a d y  powiatowej uchw alił 
na w niosek D ra  T rach tenberga  udzielić „Sokołow i11 ko- 
łom yjskiem u subw encyi w  kw ocie 2 .000  zł. p ła tnej 
w dwóch la tach . K w otę tę  w ciągnięto do budżetu  na 
rok 1896. B y ły  następnie usiłow ania reasum cyi uchw ały  
i przyznania ty lko  połowy a naw et czw artej części po­
w yższej kw oty, lecz ostatecznie wobec nacisku  opinii, 
k tó ra  pam ięta doskonale, iż na inne cele uchw ala się 
trzy  razy  ty le , zaprzeczono urzędownie, jakoby  zam ie­
rzano uszczuplić subw encyą przyznaną „Sokołowi**.

P ierw sze ćw iczenia g im nastyczne w nowej sa li „So­
koła** odbyły się we w torek dnia 3. g rudn ia  1895. W y d z ia ł 
„Sokoła** rozesłał okólnik do członków, celem ośw iadcze­
nia się w spraw ie zaprow adzenia konnego zastępu  Soko­
łów kołom yjskich.

W  niedzielę, 15. grudnia, wieczorem , odbyło się 
u r o c z y s t e  o t w a r c i e  w łasnego domu sokolego. Z a ­
proszeni goście p rzyby li tłum nie. W ieczo rn icę  zag aił d. 
M ardyrosiew icz przemówieniem na cześć „polskiej ofiar­
n ośc i1*, n iezw ykle pięknem  i natchnionem . N a program  
uroczystości złożyły  się śpiew y, deklam acya, g ra  na 
skrzypcach  i ćw iczenia w o ln e , ćw iczenia na p rzyrządach  
i budow anie p iram id.

A  zatem  pod* k o n i e c  r. 1895 m i a ł o  s o k o l s t w o  
n a s z e  c z t e r n a ś c i e  d o m ó w ,  oddanych już do pu­
blicznego użytku. Szczęść Boże dalszym  pracom  na tym  
p o lu !

K opyczyńce , 20. g rundn ia  1895. Tow arzystw o
gim n. „Sokół** w naszem  m ias teczk u , ukonstytuow ało  się 
ostatecznie dnia 4. sierpn ia r. 1895 i ten  dzień należy 
uw ażać za początek is tn ien ia  tow arzystw a. Żyjem y przeto 
zaledwie 5 m iesięcy. Poniew aż należym y do Zw iązku, 
poczuw am y się do obow iązku, zdać spraw ę na tern m iejscu, 
tak  Zw iązkow i , ja k  i w szystk im  gniazdom  sokolim z n a ­
szej 5-cio miesięcznej działalności. Nie spodziew ajcie się 
jednak  druhow ie niczego an i nader c iek aw eg o , an i n ad ­
zw yczajnego , m iejcie bowiem na w zględzie, że m iaste­
czko nasze nie je s t  pow iatow em , że w ięc nie obfituje 
w in te ligencyę i że dość znaczna część i tej in teligencyi, 
ja k a  j e s t ,  je s t  zd a n ia , że w ypełnieniem  obow iązku zawo­
dowego , spełnia się w całości obow iązek obyw atelski. 
Tow arzystw o nasze liczy  40 członków zw yczajnych 
(2 panie, 38 m ężczyzn, z ty ch  9 zam iejscow ych, między 
m iejscowym i 9 um undurow anych i 1 członka założy­
ciela w  osobie A rtu ra  Z arem by C ieleck iego , w łaściciela 
H adyńkow iec. —  Fundusze dotychczasowe tow arzystw a 
stanow iły  a)  wpisowe po 2 zł. od cz ło n k a , b)  w kładki 
m iesięcznie po 50 ct., c) jednorazow a w k ładka  członka 
założyciela w kw ocie 50 zł. w. a. d)  dobrowolne datk i, 
a m ianow icie: p. F . W olniew iczow y w łaścic ielk i dóbr
Jab łonow a w kw ocie 10 zł., d ruha K onrada P ichow skiego 
w kwocie 10 żł. i pp. K azim ierza i Adolfa Cieńskich, 
okolicznych dzierżawców po 5 zł. a. w. — W ydzia ł to w a­
rzy stw a w chodząc w in tencye za łożycie li, postanow ił 
w prow adzić tow arzystw o na w łaściw e to ry , t. j .  umożli­
wić członkom ćwiczenia. W  tym  c e lu , n a ją ł połowę n ie­
dokończonego jeszcze domu w śródm ieściu , na 3 la ta  t . j .  
po dzień 1. g rudnia 1898 roku za roczny czynsz w kwocie 
100 zł. a. w. Czynszem dw uletnim  t. j. kw otą 200 zł. 
a. w. W ydział adoptow ał w ynaję ty  lo k a l, budu jąc  jedną 
salę 14 mętów d łu g ą , 5 m. szeroką i 4 m ety wysoką, 
k tóra z dniem 1895 r. oddaną została tow arzystw u do 
użytku. Na razie  oprócz sali nic nie mamy, tak , że ćw iczenia, 
które ze styczniem  1896 roku się rozpoczną , ogran iczą 
się przez sezon zimowy na ćw iczenia rzęd o w e, wolne
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i z ciężarkami. Do ćwiczeń zgłosiło się dotychczas 12 
druhów. — O sprawieniu chociażby najniezbędniejszych 
przyrządów nie możemy nawet m arzy ć , albowiem opa­
lenie i oświetlenie sali przez zimę pochłonie znaczną część 
wkładek miesięcznych,

Nie zapominamy również o naszych obowiązkach 
jako polacy. Urządziliśmy w dniu 29. listopada 1895 r. 
nabożeństwo żałobne za poległych w walce z Rosyą w latach 
1794. 1831. 1863. i pamięci poległych braci poświęci­
liśmy krzyż dębowy. W ydział 'odniósł się również do 
W ydziału Towarzystwa „Czytelni“ z propozycyą urzą 
dzenia wspólnemi siłami wieczorku ku czci Mickiewicza. 
N iestety jednak , wieczorek ten z przyczyn od W ydziału 
„Sokoła“ niezależnych do skutku nie przyszedł. W  łonie 
„Sokołaa powstała myśl założenia chóru i orkiestry. 
Myśl ta zaczyna nawet przybierać już lekkie kontury. 
Nie wiele zrobiliśmy dotychczas — lecz wierzcie nam 
druhowie , że jesteśm y wszyscy przejęci ideą sokolą i że 
idei tej będziemy wiernie służyć i sztandaru risokolegoti 
sromotnie nie opuścimy. — Czołem!

Stanisławów. Sokół masz zaniechał zamiaru urzą­
dzenia w bieżącym r. ślizgawki na gruncie realności, na­
leżącej dawniej do p. dr. Szydłowskiego. — Z dniem 15. 
grudnia otworzyliśmy kurs nauki jazdy na kole (rowerze), 
pod kierunkiem rutynowanych nauczycieli. Członkowie 
Sokoła opłacają za naukę 6 godz. 2 złr. 50 ct., nieczłon- 
kowie 5 złr. Gdyby okazała się potrzeba udzielania dal­
szych lekcyj, to członkowie płacą za każdą dalszą go­
dzinę po 25 ct., nieczłonkowie 50 ct. Zapisywać się mo­
żna w kancelaryi Sokoła między 6 a 7 wieczorem, gdzie 
udzielane będą także bliższe warunki nauki. — P i e r w s z y  
k u r s  nauki szermierki w Sokole rozpoczął się 9. g ru­
dnia. Zapisało się nań 12 osób. Przyjm ują się dalsze za­
pisy. —  S z k o ł a g i m n a s t y k i  rozwija się bardzo ładnie, 
czego dowodzi, iż w miesiącu wrześniu było uczęszczają­
cych do tej szkoły uczniów 64, w październiku 96, w li­
stopadzie 106. Szkoła chłopców ma dwa oddziały, pier­
wszy liczy 32 uczniów, drugi 15, oba oddziały ćwiczą 
po 3 godziny tygodniowo. Szkoła dziewcząt, względnie 
pań, ma 3 oddziały, — pierwszy (najmłodsze uczenice) 
liczy 18, drugi 13, trzeci 9 Każdy oddział ćwiczy po 3 
godziny tygodniowo. Oprócz tego udziela Towarzystwo 
nauki 230 uczniom tut. Szkoły realnej, którzy ćwiczą 5 
godzin tygodniowo. Członków Sokoła ćwiczy 32, w 13 
godzinach miesięcznie. Ogółem udziela się w Sokole na­
uki gim nastyki 356 osobom, które ćwiczyły w 24 godzi­
nach tygodniowo. Z powodu rozwoju szkoły gimnastycznej, 
W ydział Sokoła przyjął drugiego nauczyciela w osobie 
d. Tadeusza Artychowskiego.

Sniatyn , 3. grudnia. W  rocznicę listopadową Sokół 
nasz , jak  corocznie, urządził nabożeństwo żałobne. Odpra­
wił je  ks. proboszcz Fischer, a ks. Szlązek wygłosił sto­
sowne kazanie o obowiązkach Polaka wobec Ojczyzny i 
o mowie ojczystej. Niestety, oprócz garstki Sokołów, kilku 
pań i panów, oraz szczupłego grona m ieszczanek, w św ią­
tyni nie było nikogo. N atom iast, gdy zjawi się teatr ży­
dowski , na przedstawieniach pełno Polaków ; kiedy ka­
syno na św. K atarzynę , w r o c z n i c ę  ż a ł o b y  n a r o ­
d o w e j ,  daje wieczór z tańcam i, sala przepełniona, a 
pląsy ochocze, jak  za czasów Targowicy. W  Sokole na­
szym nie brak ludzi chętnych , co zajęliby się urządze­
niem obchodu rocznicy pow stania, ale wszelkie usiłowa­
nia rozbijają się~~o brak sali. Kasyno bowiem tutejsze 
powzięło raz na zawsze uchwałę , aby Sokołowi n i e  w y ­
p o ż y c z a ć  s a l i  n a  n a r o d o w e  o b c h o d y  (Czy mo­
żliw a?! Bed.). Wieczorku nie będzie.

Wąbrzeźno w Prusach zachodnich. W  d. 1. gru­
dnia 1895 założono tu  gniazdo sokole.

Międzynarodowe gry olim pijskie
w roku 1896.

Współczesność pozazdrościła starożytności. Jeżeli się 
nie zdarzy nic nadzwyczajnego (a o wypadki nadzwy­
czajne nie tak  znów trudno w Grecyi), gry olimpijskie 
odbywać się będą w Atenach w roku przyszłym od 5. do 
15. kwietnia.

Komitet organizujący składa się z 100 najw ybi­
tniejszych Ateńczyków, na czele jego stoi grecki n astę­
pca tronu. Komitet m atka liczy 12 członków ; do rozma­
itych czynności powstały odrębne sekcye, w dwóch ta ­
kich sekcyach przewodniczą książęta J e r z y  i .M i­
k o ł a j .

Sekcya gospodarcza (dla przyjęcia gości) pracuje 
pełna p a r ą ; Ateńczycy chcą bowiem przybywającym z ca­
łego św iata gościom uprzyjemnić pobyt o ile tylko leży 
w ich mocy.

Z  dyrekcyami kolei i parowej żeglugi nawiązano 
już rokowania w celu uzyskania dla przybywających 
znacznej zniżki w opłacie, Szczegóły wraz z rutam i po- 
dróżnemi, programem gier i t. d. w yjdą niebawem w oso­
bnej książeczce.

Stadion (boisko arena) odzyska świeżą barwę. Re- 
stauracya jego odbywa się na podstawie starego planu 
Herodota Attica. Wszędzie, gdzie spojrzysz, błyszczy 
pentelijski biały marmur. Przy pracy tej funguje nieu­
stannie osobna komisya archeologiczna i architektoniczna, 
złożona ze swoich i obcych (Francuzów, Anglików, Niem­
ców i Amerykanów). Natrafiono już na wiele interesują­
cych wykopalisk, które jednak tylko odczyszczone na 
swojem pozostaną miejscu.

Oprócz stadionu powstanie osobne boisko do gier 
atletycznych (stadion bowiem nie wystarczy) i Yelodrom, 
wielki tor wyścigowy dla kolarzy, z uwzględnieniem 
wszystkich reguł i postępu na tern polu.

Program  , który w siedmiu oddziałach obejmuje pra­
wie wszystkie rodzaje ćwiczeń sportow ych, uprawianych 
z takim zapałem w czasach nowszych, je s t następujący:

A ) Sport atletyczny w ścisłem tego słowa znaczeniu 
obejmuje biegi piesze na dystansach 100, 400, 800, 
i 1500 m. (bez przeszkód) i na 110 metrach (biegi 
z przeszkodami), dalej konkursy skoków w dal, w wyż 
i skoku o tyczce ; rzucanie ciężarami i dyskiem , wreszcie 
wyścig pieszy na przestrzeni 42 kilometrów, zwany wyści­
giem M aratonu, dlatego, że odbywać się będzie na prze­
strzeni przebieżonej przez owego żołnierza historycznego 
z pola bitw y pod Maratonem do Aten. Metą biegu tego 
będzie Panatheneiczny stadion t. j. arena , na której od­
bywać się będą igrzyska sportowe, gry  i gim nastyka.

B ) gimnastyka obejmuje ćwiczenia zwykłe indywi­
dualne: lin y , drążek, kółka, poręcze, skoki przez ko­
n ia , ćwiczenia ciężaram i; prócz tego zaś ćwiczenia zbioro­
we, w których stowarzyszenia gimnastyczne brać mogą 
udział przez delegowanie co najmniej dziesięciu swoich 
przedstawicieli. ■

G) Zwolennicy szermierki znajdą w grach olimpij­
skich z roku 1896 dużo punktów zajmujących dla siebie. 
Kolejno rozgrywane będą konkursy o „szampionat" ra- 
piru, szabli i szpady. Szermierka je s t jedynym sportem , 
gdzie w zapasach brać mogą udział specyaliści. Bokso­
wanie wykreślono z program u, jako sport nie dość ucy­
wilizowany; za to walki zapaśnicze znajdą w Atenach 
swoich przedstawicieli.

D ) Następnie idą konkursy strzeleckie. Broń dozwo­
lona : karabin wojskowy, strzelba, rewolwer i pistolet.

E ) Sport wodny. Konkursy jazdy żaglowej i wio­
słowania, której organizacyą zajmuje się francuski „Union 
des yach ts“. Wioślarze wezwani są do Aten na trzy 
biegi po 2000 metrów na łodziach pojedynczych, po-



dwójnych i potrójnych. Nadto jeden pecyalny bę­
dzie urządzony dla załóg okrętowych.

Trzy konkursy znajdujemy rówriu w rubryce p ły­
w ania, mianowicie na 100, 500 i 1000 metrów. Ciekawy 
będzie match t. zw. Water-polo, polegający na grze spe- 
cyalną „iłką w wodzie. Sport wodny odbywać się będzie 
na brzegach Phaleronu.

F) Sport kołowy. Lw ią część programu poświęcono, 
rzecz prosta, bicyklom ; odbędą się tedy biegi 2.000 i 
10 .0 0 0 -metrowe bez leaderów, 100-kilometrowe i 12-go- 
dr:irme z leaderami. Fachowcy są wykluczeni. W yścigów 
konnych nie będzie; uwzględniono jednak konkursy jazdy 
konnej ( .zda maneźowa oklep i na siodle, skoki przez 
przeszkody, woltyź, wyższa szkoła jazdy).

G) Gry atletyczne. Będą one reprezentowane przez 
najliczniejsze stowarzyszenia laivn-tennisowe, przez towa­
rzystw a krykietowe i footbalistów (Rugby i association). 
W  konkursach tych brać będą udział przeważnie Anglicy.

Gry olimpijskie otwarte są dla wszystkich bez wy- 
,ątk ; ■ rodowości. Zwycięzcy otrzymywać będą ty tu ły
szampionów“ św ia ta , które związane będą * ich nazwi­

skiem, , .opóki następne gry olimpijskie nie przyznają 
tytułów  innym zwycięzcom. Z zawodów wykluczone są 
te osoby, które ćwiczenia sportowe lub gimnastyczne upra­
w iają zawodowo t. j. za pieniądze. W szelkich informacyi 
udziela i zgłoszenia przyjmuje J . Philimon, jeneralny se­
kretarz komisyi gier olimpijskich w Atenach.

Kronika.
— Składki nadesłane Redakcyi w myśl wezwania 

w artykule styczniowym „Nasze stanowisko“ , tudzież odezwy 
W ydziału Związku z 10. września 1895 l. 562, i złożone 
w gal. Kasie oszczędności nr. książ. 59.788 :

W y k a z a n o  z końcem l i s t o p a d a  1896 razem 
600 kor. 60 gr. ; w g r u d n i u  1895 p r z y b y ł o :  Tow. 
„Sokół1* w Jaśle  (dla Tow. oświaty ludowej) zebrane na 
komersie po wieczorku listopadowym 13 kor. 20 g r . , 
d d .: Zygmunt D aw id, Leon K robicki, Erazm^ Mroziński 
ze Złoczowa po 1 kor =  3 kor.; Tow. „Sokół** w T ar­
nopolu zebrane na wieczornicy z 15. grudnia 1895, na 
wniosek d. Kahanego, 25 kor. 78 g r . ; r a z e m  642 kor. 
58 groszy.

  .StBT*1 nowe czasopismo dwutygodniowe dla n ie­
w iast polskich, którego redaktorką naczelną jest p. Ku- 
czalska-Reinschm it, a odpowiedzialną p. Leontyna Jezier­
sk a , zaczęło wychodzić we Lwowie z dniem 30. listo­
pada 1895, zapewniwszy sobie współpracownictwo wybi­
tnych sił' i powag św iata literackiego. Zadaniem tego 
pisma będzie wykazanie obecnego rozwoju i warunków 
pracy k o b ie t, oraz dostarczanie pożytecznych dla tejże 
pracy pouczeń i wskazówek w w ychow aniu, gospodar­
stwie, przemyśle, sztuce, literaturze i nauce. — Pierwsze 
dwa numera zawierają m ateryał obfity i bardzo interesu- 
jący. — P renum erata: we Lwowie 5 z ł . ; poza Lwowem 
6 zł. rocznie. ,*

  Rocznik sokoli (kalendarz) na rok 1896, wydany
staraniom dd. 'E .  Cenara i A. W alleka , już gotowy. 
Oprócz części ściśle kalendarzowej zawiera starannie ze­
brane rocznice sokole, portrety i krótkie życiorysy preze­
sów i zastępców obydwu Związków, artykuł „macierz 
sokola** z portretem prezesa Sokoła lwowskiego, dalej 
„znak roku 1896“ piorą d. D ziędzielewicza, „przegląd 
czynności sokolstwa polskiego w r. 1895“ pióra Dr. X.

F . , „okręgi sokole**, „pentathlon** d. A. Raczyńskiego, 
„ćwiczenia dowolne** d. Korn. Jaworskiego, s ta tu ty  oby­
dwu Związków, regulamin obrad Zjazdu delegatów, prze­
pisy dla Towarzystw sokolich, hasła , aforyzmy i wiersze 
sokole, polskie piśmiennictwo gimnastyczne, m ateryały do 
dziejów rozwoju gim nastyki i sokolstwa w Polsce, s ta ty ­
stykę sokolą, rozkład ćwiczebny dla 6 zastępów na 36 
tygodni układu d. Durskiego i t. d. W ydawnictwo sta ­
ranne, format kieszonkowy, oprawa elegancka , cena przy­
stępna — wszystko to zasługuje na szczere zalecenie „ro­
cznika** wszystkim druhom. Nie wątpimy tez , ze jeszcze 
z liczniejszemi , jak  pierwszy rocznik, spotka się zamó­
wieniami.

—  Pametni list s  III. sletu  vśesokolskem  (pamiętnik
I I I .  zlotu sokolego w Pradze) wydany staraniem czeskiego 
Związku sokolego, zaleca do nabycia adm inistracya Cza­
sopisma „Sokół**. Form at (wiel. 4°) tego pięknego w y­
dawnictwa ten sam, co pamiętnik II. Zlotu, w którym 
i sokolstwo polskie uczestniczyło tak  licznie, treść zwię­
zła, prawdziwie sokola i bardzo pouczająca, druk i pa­
pier elegancki, a wreszcie prześliczne i mnogie ilustra- 
cye -— wszystko to składa się na książce, która powinna 
znaleźć się w każdej bibliotece sokolej, jako dzieło wy­
sokiej wartości technicznej, a nabyta na własność p ry ­
w atną będzie przedmiotem pouczającej lektury, a zarazem 
piękną ozdobą. Z przesełką pocztową kosztuje bez oprawy 
60 ct., w ładnej oprawie 1 zł. Zamawiać należy w admi- 
n istracyi „Sokoła** nadsełając gotówką.

Odpowiedź:
W ydziałom  Towarzystw sokolich i  d ruhom , od któ­

rych otrzym aliśm y upomnienia o ivydawnictwie „Przew. 
g im n .u w taki sposób, iżby ju ż  pierwszego dnia w mie­
siącu znajdyw ał się w  ich ręku , oświadczamy niniej- 
szem , że sam i pragniem y tego z wielu powodów , atoli 
m usim y domagać się pewnej wyrozumiałości w razie ko­
niecznego spóźnienia ivydawnictwa — z powodów od nas 
niezależnych. 1 tak grudniowy numer spóźnił się w sku­
tek przeproioadzin drukarni do własnego dom u , sty ­
czniowy zaś z  powodu zajęcia całego personalu tejże 
drukarni składaniem  wielkiej m asy sprawozdań przygo­
towanych dla zwołanego właśnie Sejm u krajowego i z  po­
wodu ciągłych świąt.

F le d a k c y a .

Od A d m i n i s t r a c y i .
Upraszamy T ow arzystw a do Związku sokolego na­

leżące, o bezzwłoczne wykazanie liczby członków z końcem  
r. 1895 , a to dla uregulowania nakładu „Przewodnika**.

Prenum eratorów upraszamy o przesłanie prenume­
raty na rok 1896 , w  przeciwnym  razie przesełką dal­
szych numerów „Przewodnika", stanow czo w strzym aną  
zostanie. Zalegających z prenumeratą odbiorców upra­
szam y o w yrów nanie należytości.

I. Dodatek do Przewodn. gimn. dla druhów lw ow ­
skich, wydany staraniem  T ow arzystw a gimnast. Sokół 
w e Lwowie, dołącza s ię  dla członków tegoż T ow arzy­
stw a  do niniejszego numeru.

r r e ś t ' D ruhow ie!   13. W arowi : - P en ta th lo n . — In terp e lacy e  zdrow otne na  przedw yborczem  zgrom adzeniu  w Sanoku. —
ćw iczen ia  wolne cz y li wspólne na m iejscu. (C. d.). — ćw iczeniu  n a  III .  Z lo t sokolstw a ,>olskiego w K rakow ie uchw alone 
przez związkowe G rono nauc»?«i 1. — Spraw y tow. g im nast. polskich. — K ronika. — Odpowiedź. — Od A dm inistracy i.

atoiił O uiski. Nakładem Związku polskich giiunast. towarzystw sokolich.
Z Ł Związkowej drukami we Lr Zowie ul. Lindego 1. 4.


